
J ł r  IS /Środa 20 sfycznja (2 lutego) 1910 r.

Wychodzi codziennie rano oprócz dal p o łw litto zo fc l-

Adres R e M c y l:  Kijów, Prorezna 13, T e le fo i 2464. 
Admialstr. I Drukarni Polskiej; Kijów, Prorezoa 9, Tel. 1672

R ę k o p isó w  R e d a k c y a  n ie  w r a c a .
R ed ak tor  p r z y jm u je  od  12 — 1. S e k r e ta r a  od  6 — 8. 
A d m in is tr a c ja  o tw a r ta  od  1 0 — 4 p o  p o ł. i od  6 — g 

w ie c z o r e m .
O g ło sze n ia  p r z y jm u je  s i ę  do g o d z in y  fl w ie cz ó r -

DZIENNIK
PISMO FGŁ1TYCZNE, SPOŁECZNE i LITEF1CKIE.

Blrtl(Ct- kwart. tlił
P renum erata: W  kraju  1.—  3 . — 6 —  12 -

.  Za g r a n ic ą  • 50 4.F0 9 .—  1 s. —
Za zmianę adreau 30 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy iub jogo m iejsce  
przed I9*tstein 40 kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na- 
stęęn j raz, z a  tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W  rubryce 
.N adesłane* w iersz petitowy lub  Jego m iejsce l 'r b ‘

Numer pojedynczy 5 kop. 
Piennmeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Admlnlstracya.

Dziś dnia  20-go i « a * e p a «  PoeząteV o godz. 7 
|  7 3 T F  | g l l P i ę K l  i pół wiei-zorem. Dnia  2.1 go 1) » J o l a n t a « ,  2)

, C y r u l i k  Ł e w i l s k i t .  D nia  23 » S j . d k o * .  Dnia 
Di-rekcya S. W. Bryk ina.  24-go popołudniu » S n 5 « j g u r o c * k a » ,  w i w o - e u i  

T a n n h S u s e r c .  Dnia  25-go 1) v C a m o r r a c ,  2) » B a l t  t  D i w e r t i s s e -  
m e n t : .  Dn a 2fi go bem-flg k a s j e r k i  głównej k s j  p. M .  S z c a e r b i n e j  
i R o m e o  i J u l i a  . Ceny z w; czaj e. W  próbach po raz  1-szy l Z y g f ^ y i l a  
muz. I! W ag n e ra  w 3 ch akiach. Szczegóły w afiszach. ________

f f  Towarzystwo Liryczno - Komicznej 
opery pod k ierownictwem  
M .  E .  R l i e d w i e d i e w a .

Dziś  dn ia  20-go stycznia

( i

Teatr „jtiiedwieiliew
Dzis dn ia  2C

„ C z a r  W a l c a
1’wczątnk 0 godz 8 wieczorom. W  c z w a r tek  dn ia  21 styczn-a henofis a r t j s ty
M W  H i . o f f n o 7 n  z u d - ia ł -m  ar tys tk i  operowej t e a t ru  |>et<*rs 

• D l  bur kiego Rl.  A. N e w r a d o w s k i e j - D r a g o s z
sensacy jna  nowość M i i j C i  h u z a r s k a r. Reżyser i kapelm. A .  T o n n i .  Bi­
lety  nabywać można w kasie t e a t ru  cd g. 11 du 3 po południu j od g. 5 p< 
południu do końca przedstaw ien ia .  Ifi070

teatr dramatyczny A. N. Kruczinina
(T ea tr  B e rg o n ^r) .

Dz:ś dn ia  20-go J a ’-ćb;i Gordin* R d ę  S z a 'a ' i a  wykona
po raz nJ-ty , , 0 * c l l c i  p. Murski.  Początek  o godz. 8-ej w le ­
cz -rem. W* C'iva*ie'\' dnia  2 go s ty czm a  po raz  11-ty wese la  knmedya 
i f f l a ł a  e z e k o i a d z i a r k a c  w 4 - ’li ak iach  W piątek  dnia  22-go stycznia 
b e n e f i s  W . A .  B I u m e n ł a l - T a m a r i n a  > D ż « k <  w 5-ciu ;iktivb Al­
fonsa Dau 'e ta .  W niedzielę  dn. 24-go przedstawionie  popołudniowe po <en:Hi 
;n  żonych > A n n a  K a r i e n i n a e  W  próbach. . T e o d o r  i S - k a t .  W k ró tc e  
odbędzie s :ę p rzedstawienie  Jub i leuszow e  C z e c h o w a .

Ceatr „Sołowcow”  ®Dziś dn ia  20 powtórne  przedstawienie  
J u b i l e u s z o w e  C z e c h o w a .  1) O d  

c y t y  o  C z e c h o w i e  p zez en J
Dyrokcya J .  E. Duwan-Torcowa. W .  L)ź nsoun, W. Cz*gowca, I. W ojto- 

łewskiego: 2) « T r z y  s i o s t r y «  w 4-cli akiach. Reżyser Saw inów  Początek 
o godzinie i i niil wieczorem. Ceny zwyczajne. Duia 21 go stycznia przed­
s taw ien ie  d 'a  pri iimeratorów gaz. „Ki.jowskija W iosti*  po cenach  z n i ż o n y c h  
.W  ś w i e c i e  n u d ó w c  k o n n d y a  w 3-ch ak tach ,  . P l ą t a n i n a  a l b o  1 8 4 0  
r o k '  v. 1 akc ie  W piątek  d n a  22-go po r a z  o t - l - u  nowa szluka Androje- 
wa « A n ł i s a «  w 4-cli akficfa. W niedzielę  dn ia  24 go w p o iu d ire  po c  n a 'h  
zniżonych po raz 5 -ty i l l o w y  ś w i a t <  w (> qiu obrazach. W ieczorem  pó raz 
4-ly L i z y s t i  a t a  z  A t e n ;  w 4-ch ak tach  i . H r a b i n o  J u l i a c  W no 
ni* dz ia łek  dn ia  2i|  przedsla  * i-n ie  G a l a  na r z e z  T - w a  n i e s i e n i a  p o  
m o c y  n i e z a m o ż n y m  s t u d e n t o m  u n i w e r s y t e t u  i w .  W ł o d z i m i e  
r z a .  W e  wtorek dnia 26-go b o n e fs  N .  B u d k i e w i c z a  po raz 1-szy nowa 
s / lu k a  Juszkiewiczn i K o m e d y a  m a ł ż e ń s k a  < w 4-ch ak tach .  W środę 
dn ia  27 go t K A m e d y a  m a ł ż e ń s k a * *  w 4-ch taktach Juszk iew icza.  W  pró­
bach: . D z i e w i c z y  P b  r y ż e .  > R a m p a <  sz uŁa  Rotszylda.  . M a c b t  i h  
Szekspira.

Cyrk „H ippo-P alace”
W  srpdę dn ia  2 A g  o s tyczn ia  wielk ie  p rzedstawion  e w 3-ch oddziałach . Uczę 
stnieza: g imnastyczki 'siostry C h r y s t i a n ,  dżokicj K l e m e n s ,  M-lle C o o k ,  
utla ta '  warszawski  p. K w i a s o w s k i ,  akrubatki siostry S e r i e r s  i inni.  N a  
znk< uczenie kom iczna scena . J a c o m i n o  w  k ł o p i  . l a c t i  .  Początek  o g. 
8 , poł wieczorem. W  niedz olę dn ia  24-go o g  1 w dz ień  po raz 2-gi bajka 
. K o t  w  b u t a c h c .  C eny  cd 20 kop do 1 rb. dzieci p łacą  połowę.

Sala Kupiecka
wo czw artek  28 s tycznia

K O N C E R T  skrzypku 
P o rz ą ie k  o g. 8  1 pół. Bilety, w k s ę g ,
4 do 8 godziny wieczór.

mm
Kijowski skład mebli fabr. Akcyjnego T -w a

“  r t  •  > «

9  MIKGŁflJOWSKA 9

Największy Skład Mebli na Południu Rosyi
P o Y e a  ogromny wybór kompletnych umeblowali w n:ijrozma'tszyi.b s t . l a c ’1: 10113

A r ty s ty c z n o -s to la r sk ie  f e Ś
JHl m m Ł t  Ł r  E xnui*!>iowa.fiia  lnu i aii-

y i t a e i s i i L B e  ^.oi-kjo iu u i iu.-uiione.
o iw X r c e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .

Portysry sprzedają sią po cenach niższych niż fabryczne.

16294

Jana Knbelika
m . 'dzikewsk ego od g. 9 do 2 i od 

05456

JPOLLO”
M eryngowska  ul. N r  8, telef.  2484. 
Oyrekcya Towarzystwa: A. W a lh e rg ,  P. 
l e d o l o w .  A. Prokofiew , i D. Podkin .

F a m ili jn y  T e a t r ' l f u r i e t ć
Dziś l codziennie grani Di-
yertissemenł tarić
i n"wyc.h p ie rw szorzędnych  artys t.  ro ­
syjskich i zagranicznych tea trów  »Va- 
n e t e t .  Szczegóły w program. P rzy  tea t .  
p ierw , rostaur.,  u lw a r ta  codzien. do g. 
3 w nocy. D y re k to r  T -w a  A. Walberg

N a  z a ł o ż e n i e

Ogrodu Zoologicznego
K i j o w s k i e  T - w o T M i ł o ż n i k ó w  P r z y r o d y  w  [ S O B O T Ę  d n .  2 3 - g o  

s t y c z n i a  19 1 0  r .  u r z ą d z a  16259
r  •  n i *  vi mm wn

w Salach K ijow skiego Klubu Kupieckiego.
Początek  o g. 8- j  wiecz. T ańce  od g. 11 wiecz. Szczegóły w afiszach. Bile ty  
u Wł. Idzikowskiego, a w dz ień  wieczoru od g. 5 pp. przy wejśc iu  na  salę.

Fortepiany i Pianina
pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk.

F i e k o n m A n i A  amerykańsk ie  i europej-  
1 9 1 1 1 1 1  skie w ua jw iększym  wy

borze,
R l o ż n a  n a  r a t y .

G łó n n y  skład  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i n u t

O g f o s z e n i e a  l(V2>
Zarżąd T o w a r z y s t w a  fa b ry k i cukru i ra fin e ryi

„S o b a ló w k a “
m a śas7,cz.ft protić Pp. Akeyonaryuszów na Ogólne Zpro- 
inadzenio w dniu 2.3 lutego 1910 r, o godzinie 11 rano 
w K.jowie do Uriind-UoŁclii pod Nr 60.

Na ogólnem Zgromadzeniu rozpatryw ane bę<U\ na- 
stępiijące kweytye:

1) Zatwierdzenie b ilansu z 1908/9 roku  i  określenie 
sum m y dyw idendy do wyphićenia.

2) Przeglijd działalności Zarządu bieżącego 1909/10 r.
8) ZuU b-rdzenie  bnd/,etu na  tok przyszły i rozpatrze­

nie projektu  działalności Zatządu w przyszłym 
1910/11 lachunkow yin  roku.

4) Rozpatrzenie warunków  emjsyi dodatkow ych 313 
akcyi, stosownie do decyzji  M inisterstwa Handlu r§( 
i Przemysłu z dn. 21 Maja 1909 r. i naznaczonej 
n a  każdą dodatkow ą akcycj nadpiaiy. 

t e j  5) W ybory  jednego D yrektora Zarządu wzamian z ko-
g  lej wy by w ającego" w roku bieżącym  i jednego
W  K andydata. ^

G) Wybory Komisyi Rewizyjnej na  1909/10 r. Hft
7) Rozpatrzenie innych kwes^yi, p rzedstaw ionych przez

Z trząd . U ,
Z a r z ą d .  ^
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Założyciele T-w a Wzajemnego Kredytu

Samopomoc1
mają z sszcz j t  za«iadi.mió, że w dniu 2 6 - )m  b. m. o godzb.ie  8-ej wieczorem 
w iokalu T-wa (ul. I n s i j tu c k a  N r  4) odbęd»ie się  Pierwszo W a ln e  Zgrujnadzcnie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
W ybór przewodniczącego zebr,uiia  i sekre tu rza ,
Spiawozdauie  c | f in k ó w  założyciel ',
Określonio wysokości i fermy wynagrodzenia  członków Rady, Zarządu .

Komisyi R ew izy jne j  i Kom ite tu  wyborczego,
Z atw ierdzen ie  hudzetu wydatków na rok  191'.
U pow ażn 'cn ie  R ady  N adzorcze j  do kredy tow an ia  

iiansowych i u osób p ryw a tnych  do wysokości 
Sta tu tu ,

się  w inslyluoyaeh f -  
o i rc ś lo n o j  przez § 2 i

6) W ybór:
a) członków Rady,
b) ,  Zarządu ,
c) „ Komisyi R ew izy jne j  i Kandydatów,

7) W nioski.
U w a g a .  P ra w o  nczeslni: z en ia  w Z o b ran iu  będą  mioli ty lko  ci, k tó ­

rzy uiszczą do dn ia  26 wkłady c iłonkow sk ie .  16177

13458

H. J. JINDRISEK

Z a r z ą d  Z a w o d o w e g o  Z w i ą z k u  O f i c y ą l i s t ó w  N a  R u s i
zaw iadam ia ,  że

lf-te W alne Z eb ran ie  D elegatów
rozpocznie sie dn ia  23 s tycznia r. b. w  l o k a l u  Z g i  o m a d z e  n i a  D e p u t a ­
t ó w  S z l a c h t y  K r e s z c z a t y k  16 .  P R O G R A M  P O S IE D Z E N JA :  I) otwas-

• ■" ■ • 2 .c j.
po

u:. , . . . j  -«— , . adu, 6)
protokót i sp raw ozdania  komisyi rewizyjnej;  7j sprawozdanie  sądu rozjemczego: 
8) spi awozdanie sądu honorowego; 9) sprawozdanie  r a d y  nadzorcze.;  10 sj ra- 
wozilania delegatów z działalności i.dd/.iałów; 11) sp ra w o w a n ie  kwnisyi: 12) 
rozpatrzon e stanu finansowego Związku i z a tw i ł rd z e n io  budżetu Da rek  19K : 
13) wybory na urzędy, przowidz 'aoo sta tu tem; 14) wybory członków honoro­
wych; 13) sprawozdanie  p rzedstaw ic ie la  Rasy emerytalno.);  16) sprawy hi- żą-- 
i wnioski oddziałów; 17) wybory do komisyi; 18) zamknięcie  zebrania .

16120 Z a r z ą d .

t ó w  S z l a c h t y  K r e s z c z a t y k  I S .  P i tU U l tA M  ruSTEDióEiNJA: l)  ot-w 
cie zebrania ;  2) odczytanie regu lam inu  obrad; 3 j  wybory p rezesa  zebran ia ,  2 
v ice -p rez 'só w  i 3- li 'sekre ta rzy ;  4) td r z y t s n i e  i za tw ierdzen ie  protokółu | 
p rzedn i-go  Zebr. Deleg.  (12—16 lu ty  1909 r.); 5) Spraw ozdanie  Z a  ządu;

§ 8  z a p r a s z a  p p . A k r .y o r .a r > u s z ó w  n a  Z w y c - ia j n e  O g ó ln e  Z e  
g g  b r a n ie ,  m a j ą c e  s i ę  o d b y ć  w  K ij o w ie  w  h o t  lu  
B c  w  d n iu  2u  l u t e g o  1 9 1 0  r. o  1 1 -e j g o d z i n i e  p r z e d  p o ł.
r /’ć i D o  p v / .e j r ż e n ia  i z a t w i e r d z e n ia  p r z e z  O g ó ln o  Z e b r a n ie  § :

b ę d ą  p r z e d s t a w io n e :  B
P r o t  ik ó i  k o i n i s y i  r e w iz y j n e j  o  s p r a w o z d a n iu  r a c b u n -  0;

k o w e m  T - w a  z g o d n i e  tj 4 ó  U s t a w y .  K
S p r a w i- z d a n ie  i b i l a n s  z a  r o k  s p r a w o z d a w c z y  1 9 0 8 /9 .  
P r e l im in a r z  w y d a t k ó w  n a  r o k  1 9 - łO / l l .
W ^ lio r y  j e d n t g o  d y r e k t o r a  i j i d n e g o  z a s t ę p c y  u s t ę -  

im j ą e y c h  z g e t i n i e  §  2 8  U s t a w y .
W ybranie fsłonków komisyi rewizyjnej.
P r a w o  Z a r z ą d o w i  n a  z a c i ą g a n i e  p o ż y c z e k  i d y s k o n ­

t o w a n ie  w e k s l i  vJ b a n k a c h  p r y w a t n y c h ,  P a ń s t w o -  ^
w y c h  i u  o s ó b  p r y w a t n y c h .  r ®

n 7 J Ć  1 - C 7 U  | J y ' a ń  *  p o w o d u  r o z s z e r z e n i a  l o k a l u  n a  
U 4 . I D  l o l y  U ł I C I I  s i e g o  m a g a z y n u  i chcąc i-a^ntjomić Szau. 
i ^ b l ic / . io śc  z c lb izymi u wyborem towarów, wyznaczamy od dn. 20-go stycznia

t y l k o  n a  7  d n i

Wyprzedaż
ze zniżką do 50°/.

Jrdt-n z v .ięktzy .b  modno-;galauUryiny magazyn w Połud .-Zachodnim  Kraju  
D u m u  H a n d l o w e g o

B. J. Karantbajwel i S-ka
Za Ratuszem. Telefon 12-47.

Coil7iennle otrzymują się ostatnie nowości sezonowe. 
Szkoła łBuzyczna M. TUTKOWSKIEGO

L I ?  A l ,  u l .  A l e k s a n d r o w s k a  N r  4 7 .
Pod in la  o przyjęci? przj.jiiiu.ii*. się cod o su n ie  od g. 12 do 6, oprócz dni św ią- 
i fce iy r l i .  \Vp*. w ki s. ioi-tcp. lóo, 120 i n o  rb. rocznp*; w k las ie  śp iewu 
12 rb.. w klasie  skrzypiec  K*0 rb.; w klasie  wiol mezeli 60 rb. P ła c i  sig 
•/. có ry  z:i półr»o./e. S i ł u l  pnjfesoiów pozostaje bez z m n n y .

Wyprzedaż
14383 do ] lutego 1910 r
Z powodu zwinięcia  gospodars tw a  w y­
przeda je  się u Kaziic e rza  T o łkacza  w 
K ujawskie j  M ary lów ce  obora  czysiej  
krwi S im m enihalów , sk ładająca  się  z 
8 - m i u  k r ó w ,  5 - c i u  c i e l i o  i 2  
r e p r o d .  ruzmaitego wieka, a  także  
ź reb ię ta  półkrw i anglik i ( rem o n to w e t  
20 sztuk u r .  w 1907, 190S, 1909 roku 
Bi z-zycli iufoimacyi udz ie la  zarząd  
majątki '.  S ta cy a  pocztowa i t e le g ra f  
Fram pol P ,  dolski -ko le jo w a  Płoskirów

m
r z a
t s *
r r oOgłoszenie.

Akcyjnego ST-wa
a a

1

w
t ira

Oicri- ślciue wysokoś- i dy w blendy * za 190S/9 r. i
m in  w y d : in ’a.

I in n e  i w e s t y e  d o t y c z ą c interesów T-wa.

'raiSacasaia a a  acaaacrs iaaoP icoc i

ter- 3 5  
c s«

1 6 2 9 3  B 8

« I I
&-ga z  kolei wystawa

S P a m u :
broni i przyhorów myśliwskóli K i j o w s k i e g o  T o ­
w a r z y s t w a  M i ł o ń n i k ó w  P r a y r o d y  orwiera
się w K j  wie (l 2(1 do 21 Iu 'ego (włącznie) 1910 r. 
przy K rc s /c  a t i k u  82 lokal były Lom bardu .  . N a  sę ­

dziów -ostali  z a n r o s m i  pp. ’\V. K. Mósón n, A. W . /Sm arów , L. W  Żywago, 
A. J .  ł ’iegow. W . W Mci odoekj, P .  W. Laugc  i A. A. Bzummcr. S z c c g ó l y
i podania: Kijów, W łodzim ierska  51. l t i l lO

Rada, kfim]Huk Polskiego
ma zaszczyt zawiadomić,  ze w sobotę d. 23 b. w. odbędzie się w loiraiu Klubu

JJ

i i

L
P o czątek  o godzinie  9-oj wieczorem. 

W stęp  d la  członków i ich rodzin bezp łatny ,  d la  gości 
młodzież  akadem icka  po 25 kop. od osoby.

po rubli  1; 
16027
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Rzadka okazya.
2 pejzaże C laudc Gellce  d ii  lo Lozzam 
i koronki P u iu t  d ’Alciięon i Point d. 
Bru.\olle ua  sprzedaż—oglądać l ż — I. 
San R.*mo 5. 16281

L. G rsm aw sk a
M.-Żytomierska 20 

Kursy jęz. f ranc .  niem. i agiel S y s t .
k o n w s r s .  z obow ia ' .  teor. Opł. moż. 
mres., /a j .  w grup. oddz. i w demu.

M.M.Kac i P.LEntuś
przenieś, z 1’uszkińsk. 10 na róg Basej- 
nitt i Krutcfzn Z ja 'd u  N r  ł / 9  m. 5, tri.  
1587. Pr/.yjm. połoz. w każdym czasie.

, K R A Ę h T C H E N
» J * w »  wrriOBOMMNC n u r  mtaracm.  
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Należy 
zrozumieć

całą doniosłość 
znpełnie od rę­
bnego sposobu 
działania Odolu 
podczas g d y  
wszystkie in 
ne środki d o y j  
czyszczę- / r  
nia u s t  i 
zębów mo­
gą działać 
tylko w c ią ­
gu  t rw a ją ­
cego kilka  chwil czyszczenia 
ust, Odol działa przeciwgnilnie 
jeszcze w c iągu  wielu godzin 
już po oczyszczeniu zębów. Odol 
w sysa  się w dziurawe zęby i w 
błonę śluzową dziąseł, nasyca  
je  do pewnego s topn ia  i te n  to 
pozostający w uctach przeciw- 
gn iłny  zapas działa właśnie g o ­
dzinami. Dzięki tej zadziwia­
jące j w łasności Odolu zapobie­
g a  się stanowczo rozwojowi 
gnilnej sp raw y wr ustach, a tem  
sam em  osiąga się zachowanie 
zębów w dobrym  stanie. Cena: 
F lakon  kop. 8 5 . Duży flakon, 
wystarczający na k ilka  m ie­
sięcy rb . l  kop. 50. 15378

Z półwyspu bałkańskiego,
(Serbski następca tronu w stolicy bułgarskiej .  — Zbrojne 
swrr.io na granicy tureckiej .  —  Zapowiedź m obil izacj i^

S o fia  14/27 s tyc zn ia .
Przez całe trzy dni ostatniego tygod-' 

n ia  styczniowego gośc ina  wr S >fii królewi­
cza serbsk  ego nadała im  b arw ę  serbslro- 
hnlgurrfkiego zbliżenia, n a  razie dynas tyc /ną .  
M lod/iutki książę A leksander  mimo serdecz­
nej bra terskiej przyjaźni dla s tarszego b ra ­
ta  Je rzeg o —jes t  przeciwieństwem  jego. O 
ilo t e ł  os ta tn i  w ekspansywumści swojej 
przebojem chce przeprowadzić poglądy sw o­
je polityczne w narodzie i rezolutnie je  n a ­
rzuca  przeciwnikom swoim, o tyle pierwszy 
je s t  bardziij skoncentrow any, skupiony w 
sobie, a sk ro m n y  i mał mówny, poświęca­
ją c y  czas swój w ęoej sp raw om  k u l tu ra lnym , 
niż politycznym. Wątły, m a wzrok słaby i 
nosi okulary , które jeszcze bardziej onie­
śmielają  ru ch y  jego  ostrożne i bojaźliwe. 
Ma nam iętność do num izm atyki,  zwłaszcza 
rzy m s k o ■ b iza n ty j s ki e j .

Spostrzegłszy m ię  w tu tejszem  m uze­
um narodow em , w patru jącego  się w p łasko­
rzeźbę jeźdźca trakijskiego, zbliżył się, a po 
w ym ianie pierwszych frazesów powitalnych, 
powiada:

—  Szkoda, że niem a tu  Daczycza (se­
k re t  irz u n iw ersy te tu  belgradzkiego, ceniony 
u  Dworu z m en to rs iw a  i o tw artości swojej 
wobec królewiczów). Mawiał on mi, że 
pan  s tudyu je  też epokę trakijską.

— Dużo ona światła rzucić możt) na 
k u lt  i p ierw otną ku ltu rę  ludów słowiańskich 
oraz osadnic tw a słowian n a  półwyspie b a ł­

kańskim . Nieprawdaż, wspaniały to okaz 
jeźdźca; rzadko k tóre  m uzeum  w Europie 
pochwalić się może podobnym  egzem pla­
rzem. Ale w m uzeum  w arneńsk ie in  wld#ia 
łem jeszcze ciekawszy, bo analogiczny w i­
zerunek  w gem m ie pierścieniowej.

— Czy podobna?... A  po Tro, anie są 
pamiątki?... D ra g ij gospodine — dodał po 
chwili n ieśm iało—czy nie byłby pan łaskaw 
poinform ować mię, gdzie tu m one ty  tego 
pogrom cy D aków, a zarazem i J u s ty ­
niana?

—  Służę, n a  drago serce. Ale czy wol­
no zapytać waszą króle *sl ą wysokość, d la­
czego tylko tych  dwóch cezarów?

— Widzi pan, w zbiorze moim braknie 
paru odm ian ich  m onet; ciekaw je s tem , czy 
też tu  się zna jdą one.

—  Obie te osobistości wybitnie z a ry ­
sowały się w dziejach półwyspu tego: py ta­
nie, k tó ry  z n ich  obu bardziejby się tu  te ­
raz przydał, & raczej k tó ra  ich obu działal­
ność, czy k u l tu r a k a ,  czy m ilitarna?

— A, a, wojnę zostaw iam  Jerzem u, — 
zauważył z uśm iechem, pożądliwie wpijając 
wzrok we w skazaną m u gablotkę z m o n e ta ­
mi rzym skiem i i b izan ty jsk iem u

Król F erdynand , jako dobry psycholog, 
poznał się n a  tym guście  an tym ili ta rnym  
królewicza i rewii w ojskowych prawie zanie 
chał, pozostawiając zw itdzanie  koszar na 
os ta tek  (boć przecie i to wypadało, aby 
książę mógł zdać spraw ę ojcu o spraw ni ści 
a im ii  bułgarskiej) .  A na tom ias t  urządzał 
w cześć jego  uczty, bale, koncerty, p rzed­
staw ienia  teatra lne  i wreszcie zwiedzanie o- 
sobliwości m ias ta  i m iędzy niem i zakładów 
naukow ych  i a r ty s tycznych .  Pociesznie ten 
lękliwy królewicz w yglądał na tych fe s ty ­

nach, kiedy, prow adząc pod i ę ’ ę królówę, 
co chwila piątał się w  jej sukn i  powłóczy­
stej, bez możności rozejrzenia się w prze 
szkodzie, bo mu okulary  od balowych opa 
rów korpulentnych pań bułgarskich zapociły 
się całkowicie, a może też p d argusowen: 
spojrzeniem setek  oczu m ęsk ich  i ciekaw­
szych niewieścich. M mo to kroczył n a ­
przód wytrwale, a naw et nabrał fantazyi, 
gdy m u przyszło puścić się w pląsy naro­
dowego bałkańskiego choro,  ktorem , ja k  u 
nas  polonezem, otw arto  tańce. Otuchy m u 
dodaw ała ta  cRiuokratyczność towarzystwa 
ludowego, k tó re  dalekie od wrodzonej e ty ­
kiety tureckiej, a  żądne zdobycia sali no­
wych form europejskich, sam o z początku 
lękliwie stąpając  po posadzce dworskiej, na­
brało dopiero werwy i śmiałości pod tak t  
melodyi ludowej.

J a k ą  w artość  m a  ta  wizyta serbska 
narodową i polityczną? Jakio  znaczć de mieć 
może to sąsiedniego d y n as ty  głaskanie 
przez tak  w ytraw nego polityka, jakim j<si 
król Ferdynand? M mo zabiegów z zewnątrz 
pogodzeń a i sprzymierzenia obu państw  są­
siednich, m im o odwoływania się do pobra- 
tym stw a , g łucha  animozya wzajemna lkwTi 
w łonie obu narodów, p< dniecana również, 
z zewnątrz, ale uzasadnienie swe m ająca n a­
turalne we współubieganLU się o władztwo 
w Macedonii. O ile złagodzenie, a naw et 
zażegnanie antagonizmów leży w sile i za­
kresie rządów, o tyle oczywiście czyny u h  
są probierzem polityki. T ak  na  sku tek  walk 
party jnych  między stronnic tw am i bułgar- 
skiemi, wzajem siebie osłabiającemi, inko 
tez dzięki silnej iadyw idualnośc i króla F e r ­
dynanda , polityka zew nętrzna całkowicie 
spoczęła w rę k u  króla, k tóry  ją  prowadzi 
sam, bez w tajem niczan ia  w je j  a rk an a  każ­

dorazowego m inis ters tw a swego. .Test ono 
w jego ręku  ślepem tylko narzędziem i w y­
konawcą planów jego. Jeśli dawniej unikał 
on bliższych stosunków  z dw orem  serbskim , 
iyktowida m u tak  racya stanu, czyniąc za­
wisłą politykę ego od polityki A n s tro -W ę­
gier. Jeś l i  dziś pierwszy przełamał lody 
obojętności, to widocznie u k g ła  zm ia­
nie albo polityka ba łkańska  wielkiego mo­
cars tw a naddunejskiego, albo własna, Fer- 
dynandow a. Ta a l te rna tyw a zgadza się z 
wiadomościami, idącemi » Wiednia, P e te rs ­
bu rga  i Paryża, które m otywów zmiany szu ­
kają na Dalekim Wschodzie, Dyploinacya 
europejska ogrom nie pracuje w " tym  kie­
runku. W atm osferze czuć zaniepokojenie.

Nic też dziwnego, że odczuwa je też 
W ysoka P o d a  w Stam bule , wrażliwsza teraz 
tembardziej, że pożar pałacu czeragauskiego 
ndsłarua nurtow anie  wewnętrzne, żywiołów, 
dążących do obalenia rządów- ukry tych  
„Ittifak  u t e i e k k i”, a n aw et wogóle młodej 
Turcyi. Jak iś  er,ergi<z;iy f i o k  w akcyi 
zewnętrzuej, skoro wewnętrzna m usi być 
.jeszcze w s ta d jn m  wyczekiwania, uważany 
jest w sferach miarodajnych, jako postulat 
bardzo pożądany. I oto jednocześnie z w i­
zytą serbską w Sofii, na  powitalne salwy 
Uziałowe królewiczowi odpowiada się w y­
m ianą strzałów m iędzy posterunkam i nad­
gran icznym i bułgarskim i i tureckimi pod 
Tym ryszem , w następstw ie  których padło k 
lu rków  i wielu ranionych.

Rząd turecki przedstawia to, jako  pro­
w o k a c ję  bułgarską, która m a  być fakty* znem 
stwierdzeniem prowadzonej od miesiąca agita- 
cyi p rasy  nowego królestw a do pro testu  zbroj­
nego przeciw Turcyi za aresztowania i sżu- 
b enice w Monastyrze m acedońskim , i w y ­
korzys tać  chce chw ilę  do podniesienia na

nowo kwestyi przeszłorocznej sprostowania 
n raa icy  i zajęcia przez wojska tu reck ie  k i l­
ku punk iów  strategicznych, k tó reby  unie 
ninżJiwiło na  przyszłość zbrojne konflikty 
graniczne.

W tutejszych sferach dyplomatycznych 
czuć też obawę, aby  to zajście nie przeszłe 
w konflil-1 polityczny poważny.

Pod u g  nodeszłych tu depesz z legacy 
bułgarskiej w Konstantynopolu  —  na drugi 
dzień pobytu  królewicza w Sofii—odbyła si^ 
w seraskieracie  rad a  wojenna, n a  której po ­
wzięto uchw ałę zmobilizowani* 72,000 woj 
ska  na granicy  bułgarskiej, 54,000 na  serb 
skmj i 4,000 na  czarnogórskiej. U chwała tl 
wszakże m a być w y io n a n ą  w chwili, gd j 
W ysoka P o rta  s tanowczo sią przekona o a  
gresywnych zamiarach H iłguryi i Serbii.

Do uspokojenia um ysłów  wcale się ni< 
przyczyniła enm icyacya bułgarskiego m ini 
s tra  spraw  wewnętrznych, który, będąc terai 
w Rzymie, oświadczył, że dobre s to sunk i  : 
Turcyą możliwe są tylko pod w arunk iem  
jeśli Porta zagw aran tu je  niezawisłość kró  
lesfwa bułgarskiego i wprowadzi spokó 
w Macedonii. (n—I).

Spadek po królu Leopoldzie.
7, Brokseili donoszą do dziennika <Temps> z  do 

brze poinformowanego źródła, że cały  spadak po król 
Leopoldzie wynosi 100 miliODÓw franków. Z tego 3 
milionów stanow i laudacja  kobnrska. J eże li córki król 
Leopolda zakwestyonnją tę fundację, to powstaną b u  
dzo w ie lk ie  kom plikacje, gdyż albo majątek fuudacy, 
ny zostanie ograniczony do l/ .  spadku, a w ięc do 2 
milionów franków, albo fundację uznają za niebyli 
W m ostatnim wypadku państwo belgijskie wyatai
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przeciw córkom kró la  Leopolda, po\volu 'ac się na list, 
przyznający, że sumy, przeznaczone na fuudacyę. nie 
były złożone przez króle, lecz były dano królowi na 
budowle pnbliczue i pochodzą z państw a Kongo. <«dy- 
by m ają tek  fundacyjny został  uznany za cbez paua», 
w takim raz ie  wkroczą niomcy. C harakterys tyczne 
jes t ,  że król Albert  zam ierza  s tanąć  w obronie 
państwa.

W  sprawie  Ludwiki  Koburskie j *N. F r .  Pres3ft* 
donosi,  że ks. F i l ip  Koburski zap łac i ł  długi żony i p ła ­
cił j e j  miesięczno a limenty w kwocie jro 7,000 frank.,  
pod warunkiem , że otrzyma zwrot tych sum w chwili ,  
gdy zonie przypadnie  spadek po ojcu. Obecnie tedy 
stanowisko ks. L-iiipi Kubersk iego  jes t  p ra w m o  zu p e ł ­
nie uzii udiiionę.

Z prasy rosyjskiej.
„Nuwoje W rem ia"  pośw :ę 'a  odczytowi 

p. Baszm akow a o „D ardane laeh"  diugi a r­
tyku ł  redakcyjny, twierdząc, że k w e s ty a  
Darduneli,  pomimo wszelkie pozory, j e s t  
dziś ogrom nie ak tualną .

cK w estya  D a r d a i e l 1, dzięki dz iw nem u zbiegowi 
okoliczności,  wpływała  i wpływa w jakna jgorszy  spo­
sób na politykę zagraniczną  Kosi" , Mówiliśmy już, że 
wszystkie błędy w kwesty i bośa iackie j  popełniono ty l ­
ko d la tego ,  że Izwolskij — je s t  to juz dziś dow iedzio­
ne — przejął  się  pragnicnium  urzeczyw is tn iania  na j­
droższego swego m arzen ia  o o twar uu Oosf. ru. Mamy 
prawo mówić o teni z wielkim nacisk iem  ponieważ na 
łam ach naszych my p ierw si  i jedyni, po uchyleniu  za- 
iony. za k tó rą  się u k ryw ała  a fera  bośniacka, postawi­

liśmy kwesłyę I b i r d m e l i  n icaw uznac-n ie ,  odrzucając 
ją  najzupełu ej. Mie znając w- owym czasie wielu 
spraw zakulisowych, znany, b dziś wszystkim, odgadli  
śmy odrazu, że jezoli rosy,ski m in is te r  sp raw  zagra- 
nicznycłi z ab iera  się do rob .om a błędów, to tylko dla- 
tPłjfi, że zapragnął  gorąco o twarcia  D ardane li .  Całe 
pohańbienie  Rosyi . k tó re  tak źle wpłynęło na  Dastrój 
i rawdziwych słowiant  filów, było spowodowano sprawą 
J 'a id u ae lf .  I dziś mamy prawo twierdzić,  że błędy 
zsiuicyowanyeb przez dypiomacyę imprez zalezą  wła­
śnie od tego, że n ie 'm o ż e  ona  się  pozbyć naiwnego 
p rag n ien ia  — uwiecznić  imię Izwolskiego, jako  twórcy 
«dardane lsk iego  trukia iu.*

Uw agi swoje kończy „No woje W re- 
m ia “ w ten  sposób:

< X ileży  wykreślić  z p lanów dyplomacyi rosy j­
skiej kwestyę Dardaneli;  korzyści żadnych tu nie z d o ­
będziemy, paral iżowanie  zaś całej  swojej działalności 
d la  e femerydy j e s t  rzeczą  zupełnie  bezcelową*.

O uchw alonym  przed kilku dniam i w 
radzie m in is trów  projekcie nowej u s taw y  
uniw ersy teckie j  pisze „Riecz“ m iędzy in ­
nem u

cW  dziwny sposób potraktowano ważną kwestyę 
o komisarzach uniwersyteckich . X a  n t r ą d z ie  między­
wydziałowej wykazywano m inisterstwu, że fu n k c je  ko­
misarzy zupełnie  się  nie różnią od fuokcyi u s tanow io­
nej w 1884 r o k i  in sp e k c j i ,  k tóra  tak  haniebnie z a ­
wiodła, wyświad zywszy wiele  szkody uniweisytotom. 
Różnica  polega  tylko na icra, że in sp e k c ja  podlegała  
ku ra to row i,  komisarze zaś mają p o d p g a ć  rK io ro w i ,  a 
u  różnica doprowadzi  do tego, z ;  i r e a t i r  siraci z a u ­
fanie mlcdziczy. A tymczasem ministe rstwo handlu  w 
swoich zakł idach naukowych obchodzi się  zupełnie  bez. 
in sp ek c j i  i j a k  św iadczą jego rcpruzen tauci  —  nie od- 
cznwa zupełnie  tego braku*.

N atom iast p. Szwarc bez policyi uni- 
w e isy teck ię j  obejść się nie może.

ao

Z 2 r CIA ROSYJSKIEGO.

0  D aia 1 4  stycznia w Petersburgu odbył się  
pierw si y z sżeragu zapowibdzianych odczytów o s ło ­
wianach, edezyt p. Baszm asowa, p. t. cK w estya cieśnin  
w dyplomatycznej historyi B lizkiego W schodu*. Wod- 
ług sprawozdania (D ziennika  Petersburskiego* p. Basz- 
makow twierdzi, że w R osyi istniała z dawien dawna  
dążność ku Południow i, ku bizegem  mórz Czarnego, 
Śródziem nego, oraz ku Iranow i, i wobec tego sp ec ja l­
n ie  zależeć m nsiało K osyi na c ieśn in ie Dardanełskiej 
i Bosforze.

W  historyi Rosyi widzimy cały szereg aktów wo­
jennych, skierowanych ku zawładnięciu owemi cieśnina- 
ni1, lecz nigdy nie udało się umocnić s ię  w nich, i s t i le  
państwa zarh.jduio-europejskie odsuwały R o sję  od urze­
czyw istn ien ia tej idei, torzystając a lb ) z je j słabości, 
albo z braku jednolitego programn polityki zagranicznej.

Pow yżej opisane dążenie Itosyi na Poładn e, pre­
legent wyjaśnia istniejącą juz oddawna w świadomości 
niektórych mężów sianu polityczną m isyą R osyi, ttó rą  
już w X\ i w ieku wyrażano w następującym  aforyzmie: 
cBył Rzvm pierwszą »tolicą św iata, K oosiajtynopol był 
drugim R zynem , t-zecim  Rzymem jest M oskwa, a czwar­
tego nigdy J e  będzie*.

A le  i S s y a .  zamiast spełnienia swoje.) m isji i wy­
swobodzenia słowian, jedynie uchyla się  od konfliktów  
z psustwam . Z acludniej Europy i dba o pom yślność  
innych mocarstw, lecz nie o sw ą własną.

Kosztem utraty sza> nuku Zachodniej Europy

72)

HENRYK SIENKIEWICZ.

Wiry.
Jakoż ubóstwiał ją  w swej dzikiej, 

fanatycznej duszy. Ale, że gorzał w nim 
zarazem bun t przeciw w szelkiemu bóstwu, 
więc walczył z w ł i s a e m  uczuciem, s ta ra ł  się 
j e  obniżyć i wyplenić do cna. Umyślnie 
obryw ał skrzydła własnym  myślom; u m y ś l­
nie nakładał pęiy m arzeniom , a spuszczał z 
łańcucha  żądze. Zm agał się sam  ze sobą, 
męczył się i c ierpiał.

Nieraz staw ał tuż nad brzegiem sza­
leństw a, i w tak ich  razach gotów był ni­
szczyć, zabijać, podpalić całe miasto, byle 
w śród  krw i i pożogi porw ać tę  s reb rn ą  
dziew czynę i posiąść ;ą —  a potem  zginąć 
w raz z nią i wszystkim i. Marzył, t e  wśród 
rewolucyjnej burzy, k tó ra  rozkołysała fale 
pro le ta rya tu ,  może taka  godzina pow szech­
nego zniszczenia wybić. Lecz gdy  rzeczy­
wistość rozpraszała te marzenia, g d y  zda­
rzały się chwile, w k tó rych  staw ało  się ja-  
snem , że sam  Ind nak łada  kaganiec na 
paszczę rew olucyjnego  sm oka, wówczas k rw a ­
w e widzenia rozw iewały  się czczym dymem, 
a pozostawało ty łka wyczerpanie i bezwład, 
czuł bowiem ów posępny proletaryusz, że 
póty jego  siły, póki burzy, i że g d y  ona 
przejdzie, to i on zapadnie w nicość zupełną.

Więc w sercu  zbierała m u  coraz wię­
ksza  gorycz i zawiść. Kochał M arynię i z a ­
razem  jej nienawidził, albowiem sądził, że 
ona patrzy na niego jak  na robaka, wijącego

R o s ja  zyskiwała  przyjaciół A is t ry i ,  k tóra, jak  i za 
czasów M eltc rn icha  i Ncse lrodego  w c ifg a  ią łv afery 
polityczno i ludy nie oddala cii wypełniS iia  awej natu- 
ra lr :( i  m is j i .  M ach inac jo  polityczno A eh ro n th a la  z anok- 
syą B .śn i i  i Hercegowiny dziwnie  pizypomiriają  wiol 
kiego m inistra  Anstryi i, j ik i wówczas, kończą się dla 
R o s j i  porażką  dyplomatyczną. P r a w d f ,  obecnie  pań 
s tw a  zacbodniu-europejskie  za a n rk sy ą  Łlośoii i Horto-  
gowiny chciały rekompensować R o s j ę  w formie o twar 
cia dla  wojenoych okrętów morza Czarnego, lecz ta 
o f ia ra  przypom ną  p. B a s z m a k o w o w i  dary  Dana.ów. 
A te dary  m ia ły  być d la tego  zdradzieckiemi,  że wów­
czas państw a  z a c h o d n i  w y d z ie r ż a w ia łb y  porty morza 
Czarnego d ia  swych okrętów wojennych i w ten sposób 
r,..-y.i>ka hegemonia, do której ludnatć  wybrzeża przy- 
wy«U i k tórą  uznaje, straciłaby na popularności i silu. 
<].(>[ iej  więc, mówi p. Baszmakow, że morze Czarne po­
zostało dla u - /y s ik ic t i  z am k n ię t - !>.

r j a  w dzę, w ekstazie  n oła p re legen t ,  samodz el- 
no paurtw a:  czeskie, polskie ,  s*rbsko-chor\\a--kio i ro ­
syjskie*. A warunkiem  do urzeczj wistnienia tego musi 
być zbliżenie n ę  obecnie słowian, oswobodzenie ich od 
niewoli  finansowej innych narodów, wzmoenionie poli­
tyczne lłosyi n a  Blizk’m Wschodzie*.

Co miał zna-zyć tea zwrot o samodzielnem pań­
stwie polskicm w ustach redak to ra  (P ra w .  W ie . tu ik a*  — 
trudno zrozumieć.

0  <R-)$sija> zamieszcza Jist p r e f  Herm ansona ,  
w ktfryrn s ia ra  się profesor dowieść,  ze se n a t  f inlandz­
ki, uchwalając  tymczasowo podatki,  zanim uchwalone 
przez sejm zostaną zatw ierdzone  przez Monarchę, popeł­
nił Mad. Błąd wyniaa  z mylnej in te rp re ta c j i  konsty tu­
c j i  fi Undzkioj.  Prof. I lerm auson  pop iera  swoje wy­
wody a rgum eatam i filologicznymi — niek tó re  wyrazy 
szwedzkie przotłómaczcno nied ikładnin na rosyjski j ę ­
zyk i stąd błędy w postępowaniu . cRossijn* z a o p a t r u ­
je list H e r in eu s iu a  dłutom komentarzem, M ‘r e g j  treść  
sprowadza się do zwykłych po-ądzeń o intrygę.  P ro tes t  
przeciwko ucLwaio senatu d l a t t g i s i ę  pojawił,  ze uchwa­
ła ta jcMt n iedogodna  d la  sejmu.

0  Prof. P o g jd in  zamierzał w ygłis  e w P e te r s  
burgu odczyt o (M iędzynarodowej sy tu a c j i  Ro-tyb. N a ­
czelnik miasta  nie dał swego pozwolenia na  urządzeuio 
odczytu.

0  l i r .  W it lo  nie będHe m ianowany ha s tano ­
wisko p is ła  rosyjskiego w Berlinie.  W brow kiązącym  
pogłoskom bar. Ostou-Sacken chwilowo pozostan ie-na  
tein s anowisku.

0  Rozpoczęła sw ą działalność k o m is ja  pod prze 
w o d n ie w e m  wicem inis tra  wojny, 1’o l iwrnuwa, liiajai-a 
na celu opracowanie  raportu  o in tendcntur/ .o  w Rosyi. 
Za m ate rya ł  ko m is ja  użyje  dane  re w iz j i  s -o. B a rm a ,  
gdyż kopio wszystkich dokumentów rewizyi liyły dostar- 
jża u e  do m in iste rstwa wojny.

■ N M h H H g M n b ^ l l i

Komety i domniemane niebezpie­
czeństwo.

— o—
Wobec zaciekawienia i trwożuej obawy, 

jakie w yw ołu ją komety, obecnie na naszym  
firm am encie widzialne, Redakcya „Dziennika 
Kijowskiego" poleciła jetlneirm ze sw ych 
współpracowników zwrócić się do d y rek to ra  
kijowskiego obserw atoryum  astronomicznego, 
prof. Fegla, i prosić tego i  o szczegóły i d a ­
ne, zaczerpnięte ze spostrzeżeń astronomicz- 
noch. Niestety, okazało się, że wobec ch m u r­
nej pogody dotychczas żadnej kom ety  spo- 
s t izedz nie m ożna było. N atom iast  profesor 
udzielił nam  o kometach innych  szczegółów, 
które poniżej streszczamy.

D. 3 stycznia s. s. w cen tru lnem  ob- 
serwatoryupą w Kilonii o trzym ano w iado­
mość, iż ukazała się nadzwyczaj ja s n a  k o ­
meta, zbliżająca się z o lbrzym ią szybkością 
ku  słońcu. Dn. 4 b. m. w czasie w schodu 
■ łońca i naw et po wschodzie kom etę obser 
w iwali as tronom ow ie Worsel i I iez w Jo- 
hannesburgu . Kometa ta  nie j e s t  dotychczas 
znaną. Należy ona do rzędu tycb, które 
ukazują się corocznie w ilości 4 — 5, je s t  ona 
t#lko wyjątkowo jasną. K om eta ta, nazw ana 
obecnie „1910 A", p rzesila  blizko s łońca— 
w odległości 4 średnic słońca;—szybkość jej 
w tem  miej&cu wynosi 745 łys. kilometrów 
na godzinę, czyli 20G kilom, n a  sekundę. 
Okrążyła ona słońce mniej niż w ciągu 44 
godzin. (Minimalny okres czosu, w ciągu k tó ­
rego dotychczas kom ety  okrążały słońce, wy­
nosi 1 godz. 40 min ). W arkocz  kom ety  „19l0  
A" m a kształt  wachlarzowaly, sk łada się oa 
z m etalów  w stanie lotnym. Analiza spek ­
tralna w ykry ła  w nim tylko K a tr iu m . Obe­
cnie kom eta  szybko oddala się od ziemi 
i z n u d n o śc ią  może być obserw ow anago łem  
okiem. W razie jasne j pogody m ożna j ą  spo- 
s trzedz na  zachodniej s tronie  horyzon tu  za­
raz po zachodzie sł -ńca. W Kijowie nie udało 
się jej ani razu  zaobserwować w sk u tek  tego, 
iż od czasu, kiedy s tała  się ona widzialną, 
niebo było bez przerwy zasnute  chm uram i.  
W  ruzie jed n ak  pogody jeszcze w ciągu p a ­
ru  dni mi3BZKańey Kijowa będą j ą  mogli

się u jej stóp, n iegodnego spojrzenia, W La­
kiem przekonaniu  utwierdzało go to, że je ­
go  listy nie wywierały  na  niej widocznie 
najmniejszego wrażenia i nie m ąciły  jej 
zwykłej pogody. Lasków icz dał słowo pannie  
F o k i,  że będzie Widywał Marynię tylko zda- 
leka— i nie mógł zbl żyć się do niej, choćby 
dJatego, że nigdy nie chodziła sam a. Ałe 
oczywiścioj nie mógł odgadnąć, że listy te 
odbiera i pali pani Otocka, a M arynia o ni- 
czem nie wie. Zdawało mu się, że te n a ­
m iętne wezwania, w k tó rych  słowa: „um iło­
wana! umiłowana!" powtarzały się co chw ila 
i te ogais te  porywy, w k tó rych  to kładł się 
w pokorze u  jej uw ielbionych stóp, to przed­
stawiał się jej jako władny król duch, popy­
chający falę ludzką w nieznutią przyszł »ść-, 
powinny były wywołać jak iś  sk u te k .— „Niech­
by gniew, niechby nienawiść!" mówił sobie 
w duszy— . a  tu  nic, nic! —  przechodzi koło 
m nie tak, jak b y m  był psem  u licznym —nie 
widzi mnie, nie raczy poznawać!"

Jakoż  tak  było. W chw ilach, g d y  m i­
ja l i  się na  ulicy, M arynia nie poznaw ała i nie 
m ogła poznać Laskowiczu, albowiem po wy- 
j t ź  izie z Jas trzęb ia  zapuścił m łodocianą bro­
dę, a następnie Swidwicki, by go ukryć 
przed policyą, um alował m u  tę brodę, 
wraz z w ąsam i i czupryną, na  jasno złoty 
kolor. Zmieniało go też ubran ie  i okulary, 
ale on zapom niał o tera i g ry?ł się przypu­
szczeniem, że je j  o zy nie widzą lub nie 
rozpoznają go, naprzód d la trgo , że m gdy  
wspomnienie o n im  nie n asu w a się je j pamięci, 
a po wtóre i z tej przyczyny, że ona należy 
do jakiegoś społecznego Oiimpu, a on do 
„pro le taryackifgo  śm ie tn ika" .

I pod takiem  w rażeń em udręka jego 
zamieniała się we wściekłość. Z dzikiem 
zadowoleniem rozmyślał o tem, że może 
przyjść taka  chwila, w której losy. tej

spostrzedz na  zachodzie, wr 20 — 30 m inu t  
po zajściu słońca; pozostaje ona nad  h o ry ­
zontem  vr ciągu pół godziny.

O komecie H alley ’a prof. Fogel zako­
m unikow ał n am  następujące szczegóły: usta- 
tni raz s tan  pogody pozwolił na obserw ow a­
nie jej w  czań e  św iąt B. Nar. J ą d ro  komety 
je s t  wyraźne, warkocz zarysowuje się słabo. 
.Jest on pojedynczy. Kometa posuw a się b a r ­
dzo powoli.

Zetkniecie się ziemi z kom etą  jest, zda­
n y m  prof. Fogla, zupełnie w ykluczone i n a ­
wet g dyby  nastąp  ło, miałoby to zgubne 
sku tk i  tylko dla komety. Ponieważ sk łada 
się ona z d robnych  cząstek m etalowych — 
świadczy o tem  przejrzystość ciała kom ety— 
obserwowalibyśm y tylko deszcz drobnych 
meteorolitów, k tó re  przechodziłyby w stan  
lotny na odległości 100, najwyżej zaś 10 
wiorst od powierzchni ziemi. Jeśli  zaś przy­
puścić, że jak iko lw iek  większy m eteorolit 
nie zdążyłby zmienić się w parę i dosię- 
gnąłby  powierzchni ziemi, m ógłby on poczy­
nić spustoszenia lokalne, nlezagrażające ani 
św iatu , ani ludzkości. Ale i to naw et jest 
absolutnie  wykluczone, ponieważ według o- 
bliczeń astronom icznych ziemia nie zetknie 
się z jądrem  kom ety.

Co się tyczy spotkania ku li ziem skiej 
z warKOCzem k om ety— to w tej kw esty i n a u ­
ka. teraz nie może powiedzieć nie s tan o w ­
czego. Zależeć to będzie od długości w arko­
cza, k tóra  jes t  nadzwyczaj zmienną, zależną 
od procesów fizycznych, odbywających się 
w samej komecie i ed jej ustroju.

W arkocz kom ety  l ia l ley ’* sk łada  się 
z  w ęglow odanów. Przypuszczają, że. istnieje 
wśród nich t lenek węgla, gaz, wywołujący 
s tan  oczadzenia. J e s t  to gaz trujący. D rug i 
przypuszczalny sk ładnik  warkocza kom ety 
jest to cyan, je d n a  z najgw ałtow niejszych 
trucizn. Obecność je d n a k  jednego  i d ru g ie ­
go gazu dotychczas naukow o nie została 
stw ierdzoną. Jeśli  naw et przypuścić, iż ogon 
kom ety  zawiera obydwa te składniki,  to są 
one nadzwyczaj rozrzedzone, o kilka milio­
nów razy mniej gęste, niż a tm osfera ziemi 
św iadczy  o tem  fak t,  iż wszystkie  gwiazdy, 
znajdujące się poza kom etą, są  widziulne 
zupełnie wyraźnie, wyraźniej, niż przez a 
tm osferę ziem ską w chwili znajdowania się 
gwiazd nad horyzontem, kiedy s ta ją  się one 
najbardziej zamglone. W sk u tek  takiego roz­
rzedzenia domieszka powyższych gazów do 
naszej a tm osfery  nie grozi żadnomi powa- 
żnemi następstwami.

K om eta flalley’a ukazuje się na h o ry ­
zoncie około godz. 7-ej wieczorem. Golem 
okiem nie m ożna jej spotrzedz obecnie. N aj­
więcej zbliży się ona do ziemi d. 18 maja 
nowego stylu.

Bez maski.
Dzisiejszy wice-prezes parlam entu  n ie­

mieckiego, ks. l lohenlohe, p rzy jm ując  wybór, 
oświadczył, jak  wiadomo, że czyni to pod 
w arunkiem , aby do prezydyum  niemieckiej 
izby poselskiej— nie wszedł ani jeden polak.

A g dy  książę—prezes oświadczenie lat 
kie złożył, n ie dziwiliśmy się tem u  bynaj- 
najmniej...

Bo dusza  współczesnego niem ca otwie­
ra ła  się przed nam i n a śd e ża j  n ie jed n o k ro ­
tnie i co do jej zawartości żadnych  zgoła 
złudzeń nie posiadamy...

Książę Hohenlohe wyjątlcu nie s tan o ­
wi... Jeg o  nastrój etyczny je s t  nastro jem  
etycznym  pierwszego lepszego p rusk iego  
sk lep ik a rz a . . Przeszliśmy tedy w milczeniu 
do porządku dziennego, myśląc ty lko sobie: — 
„mój Boże, jak  to jednakże po... n iem ie­
cku!..."

Takiego sam ego w rażenia doznałem 
przeczytaw szy  onegdajszą depeszę o skanda- 
łicznem zajściu w t j m  sam y m  parlam encie, 
k tó rem u  książę Hohenlohe prezyduje,.,  o za j­
ściu, w yw ołanem  przez k onserw atyw nego  
posła, pan a  barona von O ldeuburg, k tóry  
oświadczył, że cesarz W ilhelm  m a praw o 
rozkazać p ierw szem u lepszemu poruczn iko­
wi: „W eź pan  10 ludzi i zam knij par la­
ment..."

„świętej lalki" i wszystkich jej blizkieb będą 
w jego ręku. W m aw ia ł w siebie, że ta  
chwila będzie zw ycięstw em  i jego osobistem, 
i .dobre j  sp raw y" ,  a więc radow ał się z tej 
spójni. W yobrażał sobie, co będzie, gdy  
M arynia przyjdzie do niego b łagać jego ła ­
ski dla siebie i swroich. Czy wówczas rz u ­
ci s ę  przed nią na  ziemię i powie jej 
by postawiła  stopę na jego głowie —  czy 
chw yci ją  w ram iona, a potem  srodze prze­
pędzi srom otn ie  —  nie wiedział. Miał tylko 
poczucie, że mógłby uczynić jedno  lub drugie.

Tym czasem  często mówił do siebie, że 
nie powinien jej więcej widywać i postana­
wiał więcej jej nie szukać, a nazaju trz  biegł 
tarn, gdzie mógł ją spotkać. Zm agał się ze 
sobą, targa ł się w ew nętrzn ie  i wyczerpywał 
do tego stopnia, że zaczął zapadać n a  zdro­
wiu. Brak tak iego  powietrza, ja k ie m  oddy­
chał w Jas trzęb iu ,  konieczność u k ry w an ia  
przed połicyą, niepokój, bezsenność, nagle
i bolesne przeskoki dńchow e wyssały  m u 
siły. W ychudł,  zczerniał i chw ilami m y ­
ślał, że grozi m u  śm ierć nie na stryczku, ale 
w szpitalu.

I w tak im  nastroju znalazła go panna 
Połcia, k tó ra  po scenie ■z H anką wpadła jak  
w icher do jego  pokoiku na  sirychu.

Tw arz miała tak  zmienioną, tak  bladą 
i chorobliwą, i zawziętą, a oczy jej błyszcza­
ły tak  gorączkowo, iż na pierwszy rzut oka 
poznał, iż przygnał j ą  do niego ja k i ś  n a d ­
zwyczajny w ypadek^-i  zapytał.

—  Cóż się  stało?
Ona zaś odpowiedziała:
— Nie jestem  już u tej chamki!
I um ilkła , bo nie m ogła  złapać tchu, 

tylko na jej tw arzy  pojawiły się m erwowe 
drgaw ki.

Laskow ski rozumiał tylko, że porzuciła

Słowa rozwichrzonego ju n k ra  wywołały 
wprawdzie b u r z ę .. Na ław ach  poselskich 
poczęto wołać, że j e s t  to wezw aniem  do po­
g w ałcen ia  konstytucyi.. .

Czy m ożna atoli to „oburzenie" t r a k to ­
wać na  seryo, pomnąc, że ten sam  p ar la ­
m en t dziesiątki razy o wiele poważniej kon- 
s ty tucyę  gwałcił, uchw alając  całe szeregi 
praw antypolskich?

Jeszcze cickawszem, a  raczej jeszcze 
bardziej „n iem ieckiem " było tłumaczenie, 
złożone z powodu incyden tu  przez pana ba­
rona Oldenburga...

Oświadczył on mianowicie, że chciał 
przytoczyć najbardziej j a s k ra w y  przykład 
karności na dowód, że w wyjątkow ych wy­
padkach karność n a b ż y  więcej cenić od 
konstytucyi.. .

To oświadczenie wprow adza nas  do sa­
mego jąd ra  duszy niemieckiej w szystk ich  
s tanów  i epok...

J e s t  to wyznanie w iary  nie ju n k ra  Ol­
denburga, ale wszystkich na świecie Szulców, 
Steinów, Bergów i Dorfów...

Goethe, pisząc do E cke rm anna;  — J e ­
dnak  upłynąć może jeszcze kilka stuleci,-za­
nim do współziomków naszych przeniknie 
tyle inteligencyi i wyższej ku ltury , że po­
wiedzieć o nich będzie wolno, iż dalekie są 
te czasy, kiedy byli b a rb arzy ń cam i"— nie po­
pełnił zbyt wielkiej przesady...

Baron O ldenburg  nie jes t  sam otny . 
Takie  sam e słowa padały i z idealnego p a r ­
nasu  Niemiec w swoim czasie...

W szak  poeta ich, H enryk  von K leb t ,  
w J L i tc h e n  von Heilbronn* idealizował d ro ­
g ą  p rusakom  ideę dyscypliny społecznej, 
rozgraniczającej kasty  i stany, wobec której 
m usi zam ilknąć naw et miłość. A w „Der 
priuz von H om burg" opiewał dyscyplinę 
wojskową, wyższą i świętszą nad  miłość oj­
czyzny.

C ta rn y  Jegom ość.

C zechow .
1860 -  1910.

— o—
17 stycznia upłynęło lat pięćdtiesiąt od 

chwili urodzin  A ntooa  Czechowa. J e s t  to 
d a ta  w dziejach l i te ra tu ry  rosyjskiej n ie­
mniej pam iętna, n iż 'd z ie ń  urodź.n Turge- 
i ile w a i Tołstoja. By! Czechow historykiem  
i badaczem  duszy współczesnego społeczeń­
s tw a  rosyjskiego.

Twórczość jego łączyła napozór nieda- 
jące  się pogodzić cechy w  jakąś  osobliwą, 
jem u tylno właściwą całość. Subte lna  iro ­
nia, nieopuszcrająca go nigdy, przenikliwość 
analizy psychologicznej, wszystkie  tajniki 
duszy ludzkipj o twierająca, mistrzostwo s ty ­
lu, nieraz jednem  pociągnięciem m alującego 
cały obraz duszy ludzkiej łub całą treść sy- 
tuacył— a z poza tego w szystkiego wrszędz'e 
i aawsze wyglądający sm utek  beznadziejny, 
żal nieukojony dó życia za to, że lak  szare, 
m a rn e  i puste, że nic w niem szlachetnego 
ostać sie nie może, lecz tonąć m usi w trzę­
saw isku  tryw ialności i pustk i  duchowej.

Idealista  w  każdym  calu swej duszy, 
nie m ógi się Czechow z życiem pogodzić. 
Twórczość jego zataczała coraz to szersze 
koła, nowe obejmowała w a rs tw y  i wszędzie 
n ieubłagana analiza w ykryw ała  niem oc le­
pszych porywów duszy rosyjskiej, potęgę 
bezwładu, rdzy i pleśni. W szystkim prądom  
życia społecznego jednakow o obcy, nigdy 
nie zabarw ił najlżejszą tendencyjnością  
swycb utw orów , dla w szystk ich  jednakow o 
chłodny, sposlrzeiracz niezm iennie ironiczny, 
mieścił w  swej duszy w szystkie  inęki bie­
dnej i słabej duszy łódzkiej, walczącej bez­
nadziejnie z bezmiarem  zła, z czerni, j a k  
p-zestrzeń, nieskończonem i j a k  lo3 nieuni- 
knionem.

Na tyra  oceanie szarego s m u tk u  uka- 
zyw ały się w je g o  u tw o rach  od czasu tfo 
czasu jak ieś  plamy jaśniejsze, jak ie ś  błędne 
ogniski lepszych dążeń, lecz tylko poto, aby 
zgasnąć przedwcześnie w walce z otaczają 
cym  mrokiem , lub przetrw ać po to tylko, 
aby n ieub łagana  analiza au to ra  w ykryć  w 
nich m ogła p ierw iastk i powszechnej tlaDo- 
ści i rozkładu.

służbę i patrzył na  n ią  pytającym wzrokiem, 
czekając dalszych w yjaśnień.

— To pan  nie wie, w ybuchnęła  po 
chwili, t łumiąc obiema d łońm i fa lu jącą pierś,— 
to pan nic nie wie, że on m a  się z nią że­
nić? .. A to nie jes t  żadna  angielka, tylko 
chamka! I j a  takiej służyłam '...  I on m a  
się z nią żenić—z chamką! z chamką! z ch a m ­
ką!— on!

I głos jej zm ienił się w przeraźliwą 
nerw ow ą czkawkę. Laskowicz przestraszył się 
jej uniesienia, ale jednocześn ie  odetchnął. 
Jakko lw iek  domyślał się już oddaw na, że 
uczucia Krzyckiego zwróciły się kń pann ie  An- 
ney, nie k u  Mani, jednakże  w duszy rad  był, 
że rzeczywistość potw ierdza te domysły.

Żyjąc wszelako w świecie, do k tórego  
nie dochodziły żadne echa z s fe r  towarzy­
skich , i nie wiedząc n ic  o przem ianie panny 
A nney w polską chłopkę, poezął o tem  w y ­
pytyw ać szczegółowo, zarówno dlatego, że 
sp raw a wzbudziła jego  ciekawość, jak  i d la ­
tego, by  dać czas ochłonąć wzburzouej dz iew ­
czynie. Lecz to osta tn ie  nie przyszło łatwo 
i musiał długo zadaw ać jej pytania ,  zanim 
wydobył z niej wiadomość, że oto już pier 
wej Swidw icki powiedział jej, iż panna  A n ­
ney j e s t  p rostą  chłopką, czemu jean ak  nie 
chciała wierzyć, bo mówił po p ijanemu. Do­
piero z podsłuchanych rozmów przekonała 
się, że nietylko tak  je s t ,  ale że Krzycni ma 
się z nią żenić. Totem podglądała ich przez 
dziurkę od klucza zobaczyła, że on przed 
nią k lęka i całuje ją  po rękach. — Wówczas 
nie mogła już  dłużej w ytrzymać, i przy 
pierwszej sposobności rzuciła j . j  pod nogi 
„kieckę" i, nawymyślawszy od chamek, poazia.

Tu znów zaczęło j ą  ogarn iać  w zburze­
nie, tak  że Laskowicz, w obawie, by nie do­
s ta ła  a taków  spazmów, rzeki:

Był Czechow i pozostał dotychczas u- 
lub ionym  pisarzem  tej lepszej części in te li­
g e n c j i  rosyjskiej, dla I tórej frzyszłość oj­
czyzny j e s t  zawsze przedm iotem  trosk. Był 
nim, i pozostał dotychczas, pomimo iż nigdy 
uiczem nie zdradził do je j dążeń ani spe­
c ja ln e j  sympatyi, ani uznania. L cz ujęcie 
d ram a tu  duszy rosyjskiej j e s t  w u tw prach  
Czechowa tak  głębokie, tak  przerasta  g ra n i ­
ce jak ichko lw iek  prądów  i kierunków, tak 
porusza wspólne zbiorowej duszy narodu  
struny, że oprzeć się jeg o  urokowi n ik t  nie 
był wr stanie, tem bardziej ci, którzy ten d ra ­
mat sprzeczności między ideałem a życiem 
najin tensywniej, najboleśniej odczuwali.

Był to a r ty s ta  wielkiej m iary , psycho­
log niezrównany, lecz nadew szystko  i prze- 
dewszystkiem  człowiek, o duszy subtelnej, 
wszystkie bóle swego narodu odczuwający 
z wrażliwością n iesłychaną żyjący jogo d ra ­
m atem  i jego niedolą.

Dzień 17 stycznia jest datą  pam ię tną  
w historyi duszy rosyjskiej.

Idtm .

K R O N I K A .
Ka l a n d a r s y k .

D sii 20 (2) Fab ian a  P - m.
.' o lro 21 (3; Aguie. zki P.  SI.

Waehńd łlońna goda. 7 m 30 
Zacbód ałońr* goda 4 r  51. 
Długość dnia g,.dx. 9 m. 15,

— Ooroczon^ zebranie. W alne zgro­
madzenie członków kijowskiego oddziaiu 
Związku o fic ja lis tów  rolnych, naznaczone, na 
wczoraj, nie przyszło do sk u tk u  z powodu 
braku  p ra w o m o c n a  ilości członków. D ru ­
gie zebranie odbędzie się ćzisiuj o godz. G tej 
no polud. w lokalu Związku ' (KreszczaU k 
Nr. 4 2 ) .

—  W ieczorn ica  w ioślarska . Wobec te­
go, że wiele osób zw raca się do W ydziału 
sekoyi wiuśiarskDj P. T. G. z zapytan iem  
o dzień wieczornicy wioślarskiej, Wydział 
prosi nas o powtórzenie, że wieczornica wio­
ś la rska  odbędzie s ię  w sobotę d. 23 b. m. 
w lokalu P. T. G.

—  Z te a tru  polskiego. W niedz clę na  
scenie „Ogniwa" o d eg ran ą  zostanie po raz 
pierwszy hom edya w l-ym  akcie M aksa Mau- 
re y ’a p. t. „Pro tckcya"  z reżyserem  Staniew* 
skim  w rob  głównej.

Resztę wieczoru wypełni wspaniały d ra ­
m at  St. W yspiańskiego  —  „Sędziowie". W  
przedstaw ieniu  bierze udział cały personel 
zawodowy.

—  Kometa. Wczoraj około godziny G ej 
wieczorem profesor politechniki kijowskiej, 
Artiem iew , miał możność obserwować ko- 
meię. Przechodziła ona przez konsteilacyę 
Perseusza, w pobliżu gwiazdy „G am m a", 
ogon jej w k ie ru n k u  pionowym  sterczący 
zajmował na niebie około 15" długości, pod­
czas, g dy  sam a kom eta, widoczna dia oka 
nieuzbrojonego, przedstaw iała  się jak o  gw iaz­
da trzeciej wielkości. Około 7 godz. zjawiły 
się chm ury  , zjawisko znikło dla oczu 
ludzkich.

—  R ozporząd zen ie  k u ra to ra . K u ra to r  
fikregu. naukow ego zabronił wychow ańcom  
średnich  zakładów nankow ych uczęszczać do 
teatru  .B e rgon ier" ,  gdyż  obecny repertua r  
tea tru  K ruczynina może mieć wpływ ujem ny 
na młodzież szkolną.

—  D o zó r pozaszkoln y nad uczniam i Ga- 
nerał-gubernator kijowski Trepów zwrócił 
uw agę na  n iewłaściwe zachowywanie s ę 
uczniów szkół handlow ych na ulicy i w 
miejscach publicznych. W sprawie tej n a ­
czelnik k ra ju  zwrócił s !ę do gu b ern a to ra ,  po­
lecając obmyśleć s tosow ne środki. Wczoraj 
odbyła się narada  w tej sprawie pod p rze ­
wodnictwem  p. o. g uberna to ra ,  Czychacze- 
wa, na której byli obecni dyrek torow ie  szkół 
handlowych oraz policm ajster m. Kijowa. 
Przedstawiciele zakładów n au kow ych  ośw iad ­
czyli, że w ed łu?  posiadanych  przez nich w ia­
domości, wykroczenia uczniów w m ie jscach  
publicznych miały jedynie  sporadyczny ch a ­
ra k te r  i w inni w każdym  w ypadku  zostali 
surowo uicarani. Pozatem  szkoły handlowe 
nie m ogą zorganizować ścisłego dozoru po

— Będziem o tem radzić, ty lko niech 
się panna  uspokoi.

Lecz ona odpowiedziała ze w z ra i tają- 
cem rozdrażnieni.

— J a  tu  nie przyszłam, żebyś m nie pan 
uspakajał. Paneś gada ł  o naszej wspólnej 
krzywdzie, a teraz każesz mi się uspakajać. 
J a  chcę pomocy, nić pańskiego gadania .

— Pannie  chodzi o to, żeby on ślę 
nie ożenił... *

— A o cóż? pan myśli, że o co?
Laskow icz s taną łby  w każdym  razie po

stronie  dziewczyny, albowiem  zobowiązywała 
go do tego wdzięczność za ocalenie życia, 
podobieństwo doli i ta  „wspólna krzyw da", 
o. której sam  mówił poprzednio pannie Połci, 
a k tórą  m u przypomniała . Ale istnienie 
Krzyck;ego przestało m u  obecnie osobiście 
zawadzać, a jeszcze mniej zawadzało is tn ienie 
panny Anney. Jednej tylko rzeczy n ie  mópł 
jej wybaczyć:

—  Była chłopką, rzekł, była robociarką, 
a po tem  sta ła  się „b u rżn jk ą"  —  w tem  jej 
zbrodnia...

— W  tem  czy nie w tem, to teraz ja  
albo ona!— rozumiesz pan?!

—  Rozumiem, ale co zrobić?j
— Jak e ś  pan  uciekał przed połicyą, to 

j a  nie py ta łam , co robić.
— P am iętam .
— A mówiłeś pan u Świdwickicgo, że 

wy teraz wszystko możecit?
—  Bo tak  jest.
W ięc byle z nią się nie ożenił— to niech 

się choć i św iat skończy.
Laskowicz począł patrzeć na n ią  sw em i 

blisko osadzonemi oczami i po chwili m ó ­
wić zwolna i z naciskiem:

(D. c. n.).

t
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zasiko lncgo  nad ucznianiL nie posiadając 
pomocników gospodarzy klasowych, jak tę 
ma miejsce w zakładach naukow ych m in i­
s te rs tw a oświaty. Na uw agę  p. o. g u b e rn a ­
tora, że wartoby wprowadzić tę insl.ytucyę 
w szkołach m in is te rs tw a  handlu  i p rzem y­
słu, dyrektorow ie szkół odpowiedzieli, że n a ­
w e t m in is te rs tw o  ośw iaty  uznało ją za prze­
starzałą  i prosili o kilka m iesię ty  zwłoki dla 
obm yślenia innych środków  zara lczych.

itfehwał pozytywnych nie powzięto.
— Przeciw powodziom. Roboty przy 

regulacyi Oboioui będą polegały n a  podnie­
sieniu jej poziomu na przestrzeni między ul. 
N adbrzeżna.Łąkow ą a Jarosław ską  z je im  j 
s tro n y  i Nadbrzeżna Kre.szczutycką a Meży- 
go rską  — z drugiej. Na wszystkich  ulicach, 
zna jdujących  się w tym  obręb e, bruki i 
chodniki zostaną usunię te ,  puczem be <zie 
zrobiony nasy^, dochodzący do 0,G7 » ż  
wysokości. Po ubiciu ziemi walcem paro ­
wym, dzieln ca na nowo zostanie zab ru k o ­
wana. Zarząd miejski zrobi swoim kosztem 
nasyp  n a  ulicach i placach, poziom dziedziń­
ców będzie podniesiony kosztem  właścicieli 
kam ienic. Zarząd miejski zamierza rozpo­
cząć roboty w najbli szej przyszłości, zaczy­
nając od ul. Ja rosław sk ie j .  W czarne wyle­
wu Dniepru w robotach  nastąpi zwłoka. Re- 
gu lacya  m a być przeprowadzona w ciągu 3 
miesięcy. Ogólne koszty robót, p row adzo­
nych  przez miasto, obliczone są na  45 tys 
rubli.

—  P rze c iw  zanie czyszcza niu  kanału b j  
rzo w e g o . Zarząd m ie js k i polecił pociągać do 
odpowiedzialności sądowej właścicieli kwnie- 
nic Drzv Kr=szczatyku, skierow ujących śnieg 
i nieczystości z u h e  do kanału burzowego

—  R e w izya  kolei Poł.-Zach. Rewizya 
służby m at ryałów kolei Południowo Zacho 
dńich  dotąd dotyczy prawie jody ie kwo- 
s ty i związanycii z dostaw ą węgla, głównie 
zaś s tosunków  między tow arzystw em  „Pro 
dugo ł“ i zarządem kolei Pol Zach.

Wczoraj naczelnik kolei Pol. Zach, K 
Niemieszajew p r o s i ł  j e d n e g o  z członków ko- 
misyi, Ławrowa, aby odw iedz i  go w spra- 
wip n iektórych • okoliczności związanych z 
dokonyw aną re w iz ją .

W ed łu g  pogłosek między członkami ko 
misyi rewizyjnej i zarządem  kolei wynikły 
pew ne nieporozumienia co do pojm owania 
n iek tórych  szczegółów i wyprowadzonych 
z nich nniosKów.

—  N ow a kolej. Kijowski kom ite t  rejo- 
n.-wy do regulow ania  prawidłow ego prze­
wozu ładunków  kolejami Wszczął s taran ia  
w m in is te rs tw ie  komunikacyi o zezwolenie 
na  dokonanie badań technicznych i ekono­
m icznych w eeiu budowy nowej linii kole­
jowej, k ióraby połączyła koleje poleskie z 
dorzeczem Prypeci.

—  Narada w  sp ra w ie  tyfu s u  Tyfus 
p łam isty zaczyna przyoierać w pow. k ijow ­
skim  szerokie rozm iary— od dnia 1 styczm a 
r. b. stwierdzono ju ż  37 wypfldków tej cho­
roby. Dziś w zarządzie m iejskim  odbędzie 
się pod przew odnictw em  prezydenta m iasta  
narada ,  przy udziale d y rek to ra  ziemskiego 
wydziału  lekarskiego, prof. Skworcowa, i ie 
karzy san ita rn y ch  dla obm yślen a środków 
w alki z epidemią.

—  O ględziny domu kontraktow ego Dn 
2 1  b. m. kom isya, sk ładająca się z p rzeds ta ­
wicieli m iasta , będzie oglądała dom  k o n ­
trak tow y .

—  W yja zd  w ice pre zyde n ta  miasta. D-r
T. Burczak wyjechał do P e te rsbu rga  w celu 
przeprowadzenia w m in is te ryum  hand lu  i 
p rzem ysłu  s ta ra ń  o skasow anie no rm y  pro 
centowej dla żydów w kijowskich szkołach 
handlow ych.

—  Pogoda. Po szeregu dni deszczo­
wych! wczoraj zawitał pierwszy dzień sło­
neczny i ciepły. W  południe te rm om etr  
w skazyw ał l u ciepła. Śnieg  w mieście sto­
pniał zupełnie.

O S O B IS TE.
—  Wczoraj przybył z W innicy do Ki­

jowa d o w ó ica  ar ty le ry i  12 ko rpusu  armii 
gen.-lejt. P. Su duński.

— Prezes kijowskiej wystawy krajow ej, 
hr. Al. Tyszkiewicz, w yjechał do W innicy, 
gdzie będzie przewodniczył na wafńem zgro­
m adzen iu  członków podolskiego T -w a ro ln i­
czego.

— A W A N T U R N IC Z Y  K U PL E C IS T A . W czoraj 
z rana  z re s tau racy i  < L T n iw e r s »  przyprowadzono Bo 
r y k u l u  pałacowego pijanego zuplecis ię  z L alce  rhati  
lanCu, W ozniesiońskiego. W  cyrk u le  aw an tu rn ik  nagle  
oświadczył, że jes t  o tru ty  solą B ertbo le ta  i zażądał  w e­
zwania  Pogotowia, (idy jed n ak  lekarz  przyjechał,  Wo- 
zniesieński przywita ł  go wymyślaniem, Awanturniczego 
kuplec is t^  ds własne jego żądanie odesłano do szpitala.

— N A  ŁASCE LOSU. W czoraj  po połddniu 
przechodnio na  Bibikowskim B ulw arze  zwrńcUi -uwagę 
n a  porzuconą widocznie na łaskę losu 3 —4-lctnią  dz iew ­
czynkę, k t6ra,  rzewnie  p łacząc,  wc.łała «Mamy». N a  za ­
py tan ie  dzm iko  odpowiedziało, zo ojca irto ma, m atka  
zas w yjechała  zagranicę .  W ś r o l  publiczności znalaz ła  
się n ie jaka  pani Iwanicuko, k tóra  na  prośby przecho­
dniów zabra ła  dziowczvnkę do siebio (Andrzej owski 
Zjazd A» 32)

— U J  1X1 PR 7.ESTEPC Y . P o l icy a  śledcza u jęła  
J .  T ara scn k ę  i I. I .ubczcukę, sprawców kradzieży u 
l la sm a n a  w domu Ludowym. N a placu Halit lum schwy­
tano J .  Budoja  i .1. Uazika z skradzionomi 
w domu NI 4 na tK a raw a jo w sk id i  darzach*. N a  ul. 
N . W ał  s tójkowy z a a n  s tmv;\ł A. I.uliif ncewa, wiozą­
cego skradz ione  przybo y f łngn-L /no. Na placu Trui- 
ckiin zaaresztowano M. Grysz żuka, sp rzedającego  r z e ­
czy skradzione (1 l lo ło szew rzo w i.  N a  Wóynicsień krai 
Z ,n idzie  s rh w y tm >  C. '1 olczkinn.

—  ZA M A C H  SA MU BÓJ CZY. W  d mu N? 5 
p rzy  ul. Llboral,ornej Ulga K. zażyła jakie jś  trucizny. 
Despora tkę  odesłano do szpitala.

— ZW Ł O K I D Z IE C K A  znaleziono na  śm ie tn i­
sku około Obcłoni. Okazało się, że zwłoki wywieziono 
ze śmieciami z domu N* 10 przy ż jeżdz ie  Andrzejow- 
skim.

— K R A D Z IE Ż E .  P. J .  Szczętyńskiej,  zamieszkałe j 
przy płaco Kaloszowym nr 3 skradziono złom portmo­
n e tk ę  i p ierścionek z brylantem . — 'A aali posiedzeń 
izby sądowej skradziono srobrny pozłacany krzyż. — 
V mieszkaniu I. Szczcłodowa przy ulicy Borszezj^ow- 
slciej popełniono kradzież  rze izy  na  sarnę ru .f i  172 — 
N a  rabli  188 okradziono m ieszkanie  K. Żabińskiego 
przy ulicy TurgcniowskieJ nr  2!). — Ze strychu domu 
n r  03 przy Kreszc.zatyku sż rad . io n o  bieliznę p N oze, 
wartości 175 rnbli.  — Dokonano kradzieży u !•’. de 
Campo S  auio  p r /y  ulicy Łutorańskiej  nr  l i .  U M 
Kulczyckiego przy ulicy Wilczy J a r  nr. 83. — W ilomu 
nr.  5 przy Kreszczatyku zaares-.towano s łu łąc ę  Beru 
Steinów, E lżb ie tę  Zwierzcnowską, k tó ra  ok rau ła  swjaJi 
chlebodawców.

— ZABÓJSTW O . W czorr i  zrana w Babim ja  
rzc na  Syren, właściciel domu N r  7 Iwan Uuowenko 
po pipinemu zaczął bić towarzyszkę sw ą  T a r  siokową. 
Jtr&tji-j, będą '}  wówczas na podwórzu nrpróżno dobijał 
się do ‘d rz w i . ’ c h c ą 1 przy iść siostrze z nom .-ą. Nr 
ro<zcio wydobywszy rewolwer  T aras iuk  d&l k i lka  s trza­
łów w okno, ranią ' ciężko Gnowenkę. Gnowcnku zmarł 
wczoraj wioczorem w szpita lu żydowskim.

—  K R A D Z IE Ż  YRZ-EW OD NTKlW  E L E K ­
T R Y C Z N Y C H . Wczoraj  w nocy na linii t ram wajowej 
K ijów-Ś viatoszyn skradziono 150 m trów przewodników 
e lektrycznych.

— PO ŻA R. W czoraj o g.idz. ;• wieczorem za­
pali ła  się budka stróża w posn>yi N r  10 przy Rylskim 
zaułkn, gdzie buduje się gmach dla gunnazyuiu Stel 
maszrnki .  Publiczność, spostrzegłszy ogień wyra towała  
z b u lk i  pijanego siróża. P n / i r  z o J a t  st łumiony d/oęki 
szybkie; pomocy starokijowskiego oddziału straży ognio­
wej.

-  P R Ó B N E  CIVJCŻENIA S T R Z E L N IC Z E .  P o ­
l ic ja  kijowska zwróciła się do władz wojskowych 
z prośbą o zaprzes tanie  ćwiczeń strzelniczych pułków 
henderskiego i łuckiego do czasu przedsięwzięcia 
środków bezpieczeństwa. Zdarzył się bowiem wypadek, 
ze pod, zas tych ćwiczeń kule  doleciały d » miasta 
i tral ły w d w a  domy przy ul. \V. Dorogożyckiej.

Z SAD 0W .

N apad  zbro jny.
Wieczorem d n i a ’8 marca roku zeszłego do p ie ­

karni P roszern  przy ulicy N adbrzeżne  Łybedzkiej wpu- 
dlo kilku mężczyzn. uzbrojonych w noże i rewolwery. 
Z okrzykiem tan i  z miejsca- i t r ę c e  do góry» napa et 
nicv r - u • i 1 i się do szuflady, w k tó re j  trzymano pie- 
uią:l/.e zebrano z ta rg u  dziennego. Szuflada okazała 
się, zamkniętą. Obecni w sk lep ie  nie stawili  żadnego 
1'P 'ru. Przerażony kasyn :  otworzył szufladę i oddał 
napastnikom około 200 r b , k tóre  s tanowiły zawartość 
kasy.

Niebawem  polieya śleć za wykryła  i aresztowała 
dwó.li uczestn ików powyższego napadu: znanego juz 
ze zeszłerocznoi s trzelaniny na rogu Kreszczatyku i ul. 
Trzech Świętych Kazim ierza  R adziszew sk iego ,  i £ni..ja­
ki' g > Aspina .

Wczoraj obaj zasiedli  na  ław ie  oskarżonych w 
kijowskim sądzie) okręgowym, który rozpatrywał tę 
sp raw ę  przy udziale sędziów p rz y s ięg iy b .

0 'k a r ż e n i  do winy się riie przyznali.  Pntzkodo 
wani złożyli dość chwiejnie zeznania: na  śledztwie
pierwiastków phi twierdzili  oni, że Radziszewski i 
Aspin znajdowali  się w liczbie napastników; na sadzie 
zaś oświadczyli,  że kategorycznie  tego stw ierdzić  nie 
mogą. Pomimo to przysięgli uznali w inę ich za d 
wiedzioną i sąd skazał obu na pozbawienie wszystko li 
praw stanu i zesłanie do ciężkich robót na  la t  lb.

Łapówka.
W czoraj kijowska izba sądowa przy udziale 

przedstawicieli  stanów rozpatrywała  sprawę b. rew iro­
wego cyrkułu iybod/kiego Lwa Jfiounowa, oskarżonego
0 wymuszaniu łapówek. Jagunow  ustawicznie  spisywał 
protokóły o m epraw id łow em  prowadzeniu  meldunków
1 an lysan i la rm  ra u trzym aniu  domu p. Poliszczukowej 
p r /y  u l i iy  Maryjsko - Błagowieszczeńskiej.  Pewnego 
razu oświadczył,  iż zaprzestanie  p rześladowania ,  gdy 
otr /. jma 100 rb. Dano mu tylko 10. Protokóły  sypały 
się  w dalszym ciągu. Naroszcie  Poliszczukowa podała 
skargę do prokuratora .

Wczoraj na sądzie Jagannw  do winy się nie 
przyznał,  twierdząc, iż o trzymał 10 rubdi za doprow a­
dzenie do porządku książek m e ld u n k o w y  h. Po rozpa 
trzenlu sprawy i długiej na radz ie  izba skazała  go na 
pozbawienie szczególniejszych p iaw  i przywilejów 1 rok 
rot aresztanckich.

T E A T R  I M U ZYKA.
Wieczór bajek i  baśni.

Dnia 10 b. m. w sali tea tru  Kra ni­
skiego odbył się „Wie*zór bajek i baśn i4 
urządzony s ta ran iem  p. Knoliowej, prezeski 
zarządu „Kobt kobiet polek*. P rogram  wie­
czoru, wy pełniony przez siły am atorskie ,  
był di ść urozmaicony i in teresujący. Ode­
g ran ą  zoetata jednoak tów ka  A. Niernojew- 
skit-go „Bajka* ze św ia ta  n ieuchw ytnych  wi- 
«yi o szczęś łu, do którego próżno wiecznie 
tęskni dusza ludzka. „Bojka* została o d e ­
g ran ą  nader  poprawnie przez p. p. Celińską 
(szczęście), Modzelewską (żjcie), p. T. 
Knoliównę (śmierć) i p. Knolla (licentiat). W y­
s taw iony został również .p as te l  księżyco­
wy* Tatarkiew icza „Królowa Bajka*. Sztuka 
ta nap isan a  przzz młodego, u ta len tow anego 
po ttę— m arzyciela przenosi nas w czarowny 
kraj fantazyi, gdzie możliwem je s t  szczęście 
ludzkie, gdzie przy pomocy „księżyca* ko­
jarzą się tak ie  p rry ,  j a k  paź i królewna, 
gdzie dworzanin królowej Bajki —  zdobywa 
rękę i serce swej Bank .

Sztuka ta  została -wykonana cokolwiek 
slubiej od p uprzedniej „Bajka*, zwłaszcza u- 
jem n e  wrażenie w yw ierała  s trona  re ż y ­
serska.

Bez za rzu tu  wykonał swą rolę p. Mie- 
dzianowski (Paź), dobrze wywiązali się ze 
swego zadania W. Knothe (Księżyc), p. 
Rzęśniowski (Mróz), szczególnie zaś p 

‘(Promień), p. Nemo (Królowa).
Dz*ai koncertow y sk ładał się z  dekla 

maeyi p. Miszewskiego, k tó ry  m ięi-.y  in- 
nem i— Avygio3ił wiosny utwór— parouyę na 
skażoną u  nas  mowę polską, śpiewni p. Za­
leskiego— i m elodeklam acyi p. Łozińskiej. 
Pz ał 'en  został zakończony żyw ym  obra­
zem „Z tysiąca nocy i jednej*— wyobrażają­
cym w nętrze  harem u. Ż jw y  obraz p rzed­
stawiał się dość malowniczo. Brały w nim 
uuział pp. Boniecka, Niecielska i hr. Mią- 
czyńska i młodzież męska.

Sala tea tru  była prawie w ype łn io rą  
przez łn te ligencyę polską miejscową, k tó ra  
przybyciami sw em  na wieczór „Bajek i B a­
śni* zaznaczała sym paty i swe do „Koła 
Kobiet*, zasłużonej już in s iy lu cy i  w  społe­
czeństw ie naszem. Vicior.'a-

Trzeci koncert sym fo n iczn y .
Trzeci koncert  symfoniczny odbędzie 

się dn. 22 b. ra. pod ba tu tą  prof konserwa- 
to ry u m  nroskiew-kiego p. Wasilenko, a lbo ­
wiem p. Ipolitow J warno w, k tó ry  konc r te i r  
tyin miał dyrygow ać, w ostatniej niemal 
chwili nadesła ł oilmowę. Podobno na za 
mianie tej publiczność m a jodynie  zyskać. 
Z szłoroezoe konrerly  symf. o. W. w P e te r s ­
burgu c.ie żyły się w i u f f  i Urn powodzeniem, 
a po Itoncercio k ijowskim  je s t  on zapreszo 
ny do Bcrlimi. Na program  /,iożą się; sy m ­
fonia Ar2 7 Głazunowa, dw a fragm enty  z o- 
pery  R K jpJakow a „Legend* o zaczarowa­
nym  grodzie Kiteżu*, „Iiyrcus nocu irnus*— 
poem at symfoniczny dyrygen ta .

„M iłość h u za rsk a .“

Jutro *  toatrzo «M>udwicdiowa» graną będzio 
najświożsża nowość sezonu — operotka Lobara «Mi 
łość hu' rska». W esołą tę i icolodtjną opuretkę, któ­
ra w W iedniu grana była z kołei 250 razy i to z ja- 
dnakowem powodzeniom, wybrał na swój bonefis uta­
lentowany a r ty s ta  Watru M iodwiodiowa M. Dr&gosz.

Ostatnie wiadomości.
Interpelacya liberałów . S ronnictw o n a ­

rodowych liberałów stawiło w  sejm e pru­
sk im  następu jącą  interpeDcyę:

Je s t  k ró lew skiem u rządowi znane, że 
w W. Ks. Poznańekiera urzędnicy, którzy 
wystąpili dla partyi narodow ych liberałów, 
ukaran i z stali. Pochw ala  rząd te kary?

Narodowi liberałowie, j a k  i konserw a­
tyści, stawili dw a równo brzmiące wnioski: 

izba posłów sechce uchwalić: poprosić 
rząd królewski, aby w najbliższym czasie 
przedłożył pro jek t prawa, k tęre  na n ieogra­
niczone używanie języga  mazurskiego, lilew- 
sidego i wendyjskiego na publicznych zebra­
niach zezwala.

P rasa w Ł d e ń ik a  o procesie B o ro w sk ie j
Dzienniki w iedeńskie różnych odcieni, a więc, 
chrześcijańsko-socyalna „Reichspost*, juk 
również wybitnie liberalni0 usnosobiony g ło ­
śny obrońca wiedeński, dr. W d . t i r  R >scri- 
teid, i inny w y b i tn y  obrońca, dr. i-lSrntann 
Jolles, zamieścili wczoraj w tutejszej prasie 
a r tyku ły  występujące ostro przeć w prow a­
dzeniu procesu B irow skiej przez radcę Bło 
narowicza i przeciw wygłoszonemu przez 
niego resume.

„Reichspost* n.iwet dom aga się inter- 
w enry i m in is te rs tw a  w P-j sprawie.

m m am m m m m m m m

Telegramy.
(Od korespondentów  w ła ś n icft)- 

Now i biskupi.
Warszawa — Do „Kuryera W arszawsidn- 

g o “,| donoszą z Rzymu, że ksiądz Kluczy ń- 
ski ma być m ianow any  arcybiskupem  m<> 
hylowskim, k5;. Żarnówicki— biskupem żyto 
mierskim.

Echa nadużyć w  m agistracie w a rsza w s k im .'
Warszawa. — Komisya, przeprowadza­

jąca śledztwo w sprawie nadużyć w m ag i­
stracie, ukończyła swoje czynności i przed 
stawiła obszerny rap o r t  do decyzyi gener<d 
gubernatora .

D w o rze c  c e ntralny w  W arszaw ie.

W arsza w a . — W m agistrac ie  odbyła się 
narada koniisyi, powołanej dla^oszacowania 
te ry tu ry u m  pod pizyszły dworzoc centralny. 
i ’lac oszacowano na sum ę 3,800,000 rubli

S fa łszo w a ne  św ia d e c tw a  den tystyc zn e .

Ł ó d ź —  Podczas dokonanej tutaj rewi- 
zyi w ykryto  kilkanaście  sfałszowanych św ia ­
dectw  den tys 'ycznych . Kilku dentystów  
uciekło zagranicę.

,,G ra don acza lstw o“ w  Ło d zi.

Lód z —  D e le g ac ja  iab rykan tów , która 
przedstawiła  m em oryał w sprawie u tw orze­
nia gradonaczals tw a w Łodzi, złożyła równo 
oześnie prośbę o utworzenie w Łodzi wyż­
szej in s ta n c j i  sądowej.

Z kom isy! budżetow ej sejmu krajow ego.

L w ó w . — Komisya budżetowra sejmu 
krajowego zaaprobowała plan Lubom irskiego 
i postanow iła  przyjąć do banku przem ysło­
wego kapitały krajowe, naznaczyć zjazd 11- 
dzlałowcO/W i przystąpić do likwidacyi ban­
ku parcelacyjnego.

Ze zjazdu górn ików .

K ra k ó w . — Na zjeździe górników posta 
nowiono zwołać drugi zjazd góru<ków i h u t ­
ników polskich do Lwowa dnia 23 września.

Napad na p roboszcza  w Czerniakow i9.

Warszawa.—  Do mieszkania proboszcza 
ks. K om inka w Czerniakowie pod W arsza  
wą w targnęło  dwóch mężczyzn i kobie tu  
Po chwili w  m ieszkaniu  księdza ro z leg ły  
się krzyai. Nadbiegli n a  krzyki te m iesz­
kańcy z sąsiednich domów znaleźli księdza 
w okropnym  stanie. Napastnicy bowiem 
obleli twarz księdza kw asem  siarezanym 
i jedno  oko wypłynęło zupełnie. N apastn i­
ków ujęto; tłum  chciał ich zlynchować Zem­
sta  była pow odem  tej zbrodni.

Z Dum y.

Petersburg. — Chomiakow zamierza po­
s taw ić wniosek, aby  plenarne posiedzenia 
Dumy odbyw ały  się 4 razy w tygodniu.

Ze s fe r pa rlam entarn ych.
P e te rsb u rg .— W  tych dniach  prawica 

październikowców z Golołobowem na czele 
przedłoży konwentow i seniorów program  
prac w  Dumie.

P e te rs o u rg .— Komisya do sp raw  robo­
tniczych złoży w tych dniach w Dum ie sp ra ­
wozdanie w  sprawie projektu praw a o ubez- 
pieczenui robotników. Komisya wyrazi je ­
dnocześnie życzenie, aby prawo to zostało 
jaknajprędze , w prow adzone w  życie.

P ete rsburg .— P aźdz ie rn ikow ej postano- 
w J i  postawie wniosek o odroczeniu rozpraw 
nad  projektem  praw a o zabudowaniach.

P e te rso u rg  —  Krążą pogłcsKi, iż poseł 
do D um y Uzełyszew nosi się z zam iarem  
złożenia m andatu .

O dezw a „Rossiji*.
P e te rsburg .— „Rossija* w ar tyku le  w stę­

pnym  zwraca się z odezwą do adw okatów, 
aby usunęli ze sviego środow iska nieporzą- 
dane jednostk i .

S p ra w y  finlandzkie.
P e te rs b u rg .— W  „Now. Wrern.* Kore- 

wo zamieścił lis t  do prof. L abanda  z prośbą 
aby. poprawił tłomaczenic niemieckie praw 
zasadniczych, dotyczących F m landyi.

W śród zw ią zk o w c ó w
P etersburg.— Pośród związkowców w y­

nikły  nieporozumienia; część związkowców 
w ystaw ia  k an d y d a tu rę  M arkowa n a  prenesa 
związku, inn i c h c ą , aby na to stanowisko 
powołany z js la ł  R inskij Korsaków.

0 otw iera nie  aptek.
P e te rsburg . —  M inisterstw o spraw we­

w nętrznych , zniósłszy system  k o n kurency j­
ny przy uzyskiw aniu  pozwoleń n a  otwiera­
nie apiek, zdecydowało oddaw ać pierw szeń­
stwo m iastom  i z iem stw om . a następnie  
aptekarzom, o tw iera jącym  aptekę po raz 
pierwszy. W razie k o n k u re n c j i  oddaje się 
pierwszeństwo tem u, k tóry  przez czas d łu ż ­
szy posiadał aptekę, zarządzał takow ą bez 
zarzutu lub pracował dłużej w  aptekach  
Przyczem przy obliczeniu czasu m agistrowi 
dodaje się dw a lala, prowizorowi jeden rok. 
W razie jed n ak o w y ch  szans losowanie roz­
strzyga kwestyę.

W razie konkurencyi osób prywatnych, 
oddaje się pierwszeństwo tem u, Łto pierw­
szy poczynił s ta ran ia  o otw areic  apteki.

Z  Rady P a ń stw a .

P e te rsb u rg .— W edług  informacyi gazet 
tn te jszych  s fe ry  są bardzo niezadowolone 
ze zbyt powolnego załatwiania spraw przez 
Radę P a ń d w a .  Mają być podobno przedsię­
wzięte środki w  celu pobudzenia Rady P a ń ­
stwa do intensywniejszej działalności.

W yjaśnianie S zw a rc a .
P e t e rs b u r g —SzAvarc zawiadomił k u ra ­

torów okręgów n u ik o w y ch ,  iż pr;<:psy z d a .  
22 s ie rpn 'a  w sprawie przyjm  iwania żydów 
do szkół nic dotyczą żeńskich zakładów  n a ­
ukowych.

Narada kom isy! e m ig racyjne j.
P etersburg.— N a n a r a d z ie  k o m i s j i  em i­

gracyjnej, przedstawiciel m in is te rs tw a h an ­
dlu postawił w niosek  powierzenia kmrow- 
nietwa nad e m ig ra c ją  tem uż m inisterstw u. 
Komisya A vy p ow ied z ia ła  się za utworzeniem 
w m iastach  portowych urzędów  inspektorów 
d i sp raw  em igracyi, sprawę zaś sk ierow y­
wania em igrau lów  po wis-rzyć zarządom gu- 
bernia lnym  pod kierow nictw em  g u b e rn a to ­
rów.

W spra w ie ustąpienia D ob row ina.
P e te rsb u rg .— Dubrowin w rozmowie ze 

współprac .wnikiem „Now. Wrern.* ośw iad­
czył, iż Uczył się w Jałcie, gdyż usiłowano 
go otruć: pewnego razu podano m u śn iada­
nie z trucizną; będąc bez apetytu, zaledwie 
dotknął się do jedzenia, 'jednak wkrótce po 
czuł syruptom&ty otrucia. Potwierdzi! także, 
że wychodząc z rady  pozostaje jednak w 
związku nar. ros.

S yn d yk a t ty tu n io w y.
P e te rsb u rg .—Zaprzeczają tu  pogłoskom 

o u tw orzen iu  sy n d y k a tu  tytuniowego.

N o w a sztuka A ndrejew a.
P e te rsburg .— A ndre jew  piszo now ą sz tu ­

kę p. t. „Gaudeamus*, opartą  na tle z ży­
cia studentów  i s tudentek . A kt pierwszy 
dzieje się w Moskwie, os ta tn i  w Ftarodubie.

Interpelacya w  sp ra w ie  M lukow a.
Petersourg. — Krupieński zakończył już 

sprawozdanie w sprawie in te rpe lac j i  o nie- 
pociągnięciu do odpowiedzialności sądowej 
Miiukowa za udział w kongresie rewolucjo- 
nisl.Gw. Dowodzi on, że Mi luko w powinien 
być oddany pod sąd  i wykluczony z g r m s  
posłów do Dumy. Kadeci zwołują nadzwyczaj­
ne zebranie f rak c j i .

Różne.
P e te rsb u rg .— Boguczarski ma być ze ­

słany na 3  la ta  do gub. wołogodzkiej; mo- 
żliw tm  jest, że k a ra  ta zostanie zamieniona 
na  wysłanie zagranicę.

P e te rsburg .— W ed łu g  informacyi „Ziem- 
szczyny* współpracownik „Now. Wrern.* 
Manuszewicz-Manuiłow został aresztowany.

M oskw a.— Miakotinowi zabroniono w y ­
głoszenia odczytu o Czechowie.

P etersburg. —  Skonfiskowane zostało 
„Bodroje Słowo*.

P ete rsburg .— ro se ł  Szerwaszydze otrzy­
mał te legram  z S uchum u, że ad m in is trac ja  
wysiedla gruzinów, z tych g run tów , klóre 
należały do nich od lat 80, oddając g ru n ta  
te przesiedleńcom. S zerw aszjdz  i zwróć ł się
0 wyjaśnienia w tej sprawie do zarządu 
prze iedltńczego.

P etersburg. — Opracowany z> stnl p ro ­
je k t  dopu-zczenia żydów na w szystkie ja r ­
marki. P ro jek t  ten eostał przesłany w szyst­
kim wydziałom m in is teryalnym .

(Od Agent y i  P etersb u rsk ie j)

Petersburg .— Di ia 18 stycznia  w m in i­
sters tw ie  hand lu  odbyła się pod prze wodni 
e lw em  w icem in is tra  Millera narada  w s p ra ­
wie em igracyi.  P rzedstawiciel korpusu  
straży pogranicznej radził zarządzić odnośne 
środki d la  zapobieżenia sam ow olnem u prze­
chodzeniu gran icy  i karan ia  takovcegu. Po­
licm ajster l ibaw ski dowodził potrzeby stoso­
w ania ś rodków  represy jnych  względem po­
ta jem nych  b .u r  em igracyjnych. Inni prze­
mawiali za zaprowadzeniem  ulg  paszporto ­
wych dla wychodźców, udających s ę na 
obczyznę nie t y 1 ko morzem, ale i przez g r a ­
nicę lądową. Przedstawiciel m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych, Zajączkowski, wyraził 
przekonanie, że agenci przedsiębiorstw że­
glugi są  zfy teczni,  i że jeżeli odg ryw ają  
jakąkolwiek rMę, to jedynie zawd/źęczając 
u trudnien iom , jak ie  zachodzą przy w yrab ia­
niu paszportów cm igracy jrye l) .

W edług  zebranych in fo rm ac ji,  em igran­
ci o trzym ują  paszporty od zarządów g m in ­
nych i naczelników ziemskich. Niektórzy 
radzili sprzedawać bilety na  parosta tk i  na 
dworcach kolejowych oiaz urządzić po m ia ­
stach b iu ra  inform acyjne. Następnie posie­
dzenie odbędz e się dn ia 19 g rudn ia .  '

Mińsk. — Przy szkole roloiczęj otw ar to 
zoslały dla włościan ku rsy  m leczars tw a i 
hodowli bydła.

P ete rsburg .— Senat uznał, ie  zastosow a­
nie okólnika m inis tra  spr. wewn. z dnia 22 
m aja  1907 z. o praw ie zam ieszkania  żydów, 
zależne jes t  od m in is tra  spr. w e w n , a więc 
skarg i na uchwały zarządów gubern ia lnych  
w tym  względzie, nie podlegają rozpatryw a­
niu senatu .

OJesa — Rada m ie jska  postanowiła po- 
i'uć do wiadomości m in is tra  spr. wewn., że 
działalność naczelnika m iasta, Tołniaczewa, 
miała na celu dobro ludności miejscowej
1 była u t iz y m a n a  w ścisłych gran icach  p r a ­
wnych.

Petersburg. — Członek Rady P ańs tw a  
Nikolski został mianowrany zastępcą naczel­
nika Kaukazu w w jższych  in s ty tu c ja ch  p ań ­
stwowych.

S a c h a lin — W e wsi Oporu, podczas wiel­
kiej zawiei śnieżnej ciało się odczuw ać fa lo­
wanie ziemi.

S e w a s to p o l— D y m is jo n o w an em u  b-jte- 
nantowi A kwiłonowowi,"  skazanem u za d e ­
frau d ac ję  pienię łzy skarbow ych i przyczy­
n ienia się do katastrofy z łodzią podwodną 
„Kambała* na  5 la t  ro t  aresztanckich , Naj­
wyżej zamieniono karę  powyższą na  6 m ie ­
sięcy twierdzy.

B erlin.— W m. F ridenan ,  w pobliżu Ik r -  
lina, podczas w ykładu  h istoryi natura lnej w 
szkole ludowej, nauczyciel pokazywał uczen­
nicom sposób wyrabiania prochu, rozcierając 
w ty m  celu w muździerzu chloran 
potasu z siarką . Nastąpił wybuch, skulk iem  
którego  nauczyciel i uczennice otrzymali 
rany w ręc?.

A te n y. — Rząd m a zam iar po porozu­
m ieniu  się z m ającą sform ow ać się komisyą 
parlam entarną  m ta l ić ,  k tóre a r tyku ły  icou- 
stytimyi powinny uledz rewizyi.

C h rys tya n ia .— Sform owany został g  bi- 
nct pod przewodnictwem  prezydenta s to r t in ­
gu, Konowy.

New-York.— Z lT inm ero  (stan Colorado) 
komunikują, że w kopalniach podczas w ybuchu 
gazu zginęło 8 górn ików  oraz z górą lou 
zastało zasypanych. W ydobyto 79 trupów. 
Ijodezas katnstr ' fy znajdowało się w szybie 
149 ludzi. Istnieje obawa, że z pośród za­
sypanych robotników, przeważnie słowian i 
madziarów, n ik t nie zostanie ura tow any.

Paryż. — W pobliżu m ostu  Austerii U 
poziom wody w Sekwmnie dochodzi do 7 
metrów 04 cent. powyżej norm alnego, lecz 
naogół woda spadła o 98 cent. Nu? p rzed­
mieściu S r!n te  Aatoino przywrócono już ko­
m u n ik ac ję  tram wajową.

B igrad —Skupczyr.a postanowiła prze­
znaczyć 30 tjua i ranków na rzecz < i iar po­
wodzi w Paryżu.

M odży.— Przybyło tu  290 em igrantów  
rosyjskich u łających się na  w yspy H aw aj­
skie.

Budaneszt.—W y d an y  z>stał re sk ry p t  
Cesarski o 'rzucający prośbę gabinetu  o d y ­
m is ję  oraz wyrażający zgodę na p rzed s ta ­
wienie przez prezydenta propozycji  rozwią­
zania izby i naznaczenia wyborów.

Poniewież.— Wyjazdowa sesya w ileń­
skiej izby sądowej, rozpatrzyła sprawę b. po­
sła do drugiej Dum y K upstssa, o sk a rż 'n eg o  
o wygłoszenie do. 12 lutego 19o7 r., na s ta ­
c j i  Poniewież mowy antyrządosyej. Izba 
skazała K upstasa na półtora roku twierdzy.

Wiedeń.— Do „Corr. Bureau* te legrafu ­
ją z Sofii: „Rekruci, którzy mieli być po­
wołani przy koń-u  marca, zostaną powołani 
już tv końcu  lu t 'g o .  Sfery kom peten tne , 
nic- przypisują politycznego znaczenia tem u 
wczesnemu poborowi. Opinia publiczna u- 
patru ie  w tern zarządzeniu związek z powo­
ła n y m  20 tys. redyfóAV tureckich. W  ko­
lach po ii ljcznych  wzbudzają wiońcie za in te­
resowanie doniesienia poszczególnych gazet 
bułgarskich  o m obilizac ji  w rejonie, w któ- 
r j m  konsysluje korpus adryauopolski oraz 
o mającej się odbyć ważnej naradzie kom i­
te tu  m łodotureckiego.

Ateny.— D ra g u n rs  utworzył nn\A’y g a ­
binet

P a ry ż. — Dzienniki wychodzą z opóź­
nieniem.

P aryż .— A teńsk i współpracownik d z ien ­
nika „Temps* prosił Tteotokisa o wytłoma- 
czer.ie mu, dlaez-go zmienił swój pogląd na 
kwestyę zwołania zgromadzenia narodowego. 
Teotokis oświadczył, że zgodzd się na zwo­
łanie zgrom adzenia narodowego pod w a ru n ­
kiem natychm iastow ego lozwiązania ligi w oj­
skowej, gdyż jedynie  przez takie załatwienie 
sprawy będzie można osięgnąć poprawę o- 
becn°j niebezpiecznej sy tu ac j i  politycznej. 
Nadto Teolokis wwraził pewność, że zgro­
madzenie nie będzie roztrząsało zasadni­
czych ar tyku łów  k o n s ty tu c j i .  P a try o ty zm  
przewódców party i  politycznych daje na j­
pewniejszą g w a ra n c ję ,  że zgromadzenie n a ­
rodowe nie przeobrazi się w konsty tuantę .

Tanger.—Ściągnięty  został z mielizny 
krążownik Chatean Renaud.

K o nstan tynop ol.—Sfery rządowe są h,v- 
dzo zaniepokojone w iadom ością  z Aten, że 
zdecydowano zwuiać zgromadzenie narodo­
we. Może to bowiem spowodować wystanie  
posió a k re teńsk ich  na  zgromadzenia oraz stać  
się casus belli pomiędzy T u rc ją  a G rec ją ,  
R»ąd postanowił -wstrzymać się od sam o ­
dzielnych wystąpień, uważając że m ocar­
s tw o m  • opiekuńczym  nda się Zftpobiedz te ­
m a krokowi, k tóry  może wrywolać tak  fa­
talne następstwa.

Kalkuta.— Beagalczyk, k tó ry  zastrzelił 
po licyanta podczas procesu o spisek w Ale- 
pur, zastał skazany na śmierć.

Kair.—Awiat-sr Mortiiner Zynger pod­
czas wzlatu  spadł wraz z balonem  i uległ 
-Łamaniu nóg i rąk.

B trlin  — Na p es ie lżen iu  komisyi bu­
dżetowej, przedstawiciel rządu zaznaczył, że 
w dziedzinio a wiatyki N k m c y  wyprzedziły 
wszystkie państwa. Rząd popiera wszystkie  
system y |dśrigcablów, lecz doskonałego n ie ­
ma: wszystkie zależą od siły w iatru . Budo­
wać floty powietrznej nie należy, ze wzglę­
du  na  olbrzymie koszty, lecz kraj powinien 
posiadać pewr.ą ilość aerosta tów  i pom agać 
pieniężme do ich budowy.

Berlin. — Posiedzenie parlam entu  było 
nader liczne. I'r<>t'-st so c ja l is ty  Lcdeburga  
z powodu przywołania go do porządku w 
dn. IG b. m. prz z w iceprezydenta llohen- 
lohego, został ocrzucony więićszi ścią w szyst­
kich głosów przeciwko so yal-dem okratom , 
DolaKom i wolnomyślnyrn. \V yn ik  g łosow a­
nia przyjęto g łośnym  śm iechem . Głosowa­
nie zapobiegło kryzysowi prezydyalnem u, do 
którego dążyła lewica. 1’a r lam en t  przyjął 
nienriecko-portugalski t rak ta t  handlowy od­
rzucony p rzed tem  przez komisyę parlam en­
tarną.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
— o—

(Tel«gr»m spec ja lny ) .

P e t e r s b u r g  -  Giełda Kałasznikowra. Żyl.o w unt. 
1 1 8 - 1 2 0  zoŁ 1 rb. 2 kop., owies wyhorowY 7 9 -  Sl k. 
zwykły 7 8 - 7 9  kop., E trjby  pszeuoi*’ 75—70 kop., mą­
ka pszenna pytlow ana  2 rh. 17> kop — 2 rb. 35 k u p ,  
m ąka 1-szy Rat. 1 rb. 70 kop. — 1 rb. 95 kop., ros to w- 
ska N r  1 2 B .  10 kop.- _ rb. m kop.

R e w e l.— Pszenica  1 rb. 27 kop. — 1 rb. 23 kop., 
fcylo I rb. 3 kop. 1 rb. 4 kop., owies zwykły 7(j~k. — 
77 kop.

Pyga, - -  Pszen ica  t rb. 28'/* kop., żyto 1 rh. 
G Kop.— ł rb. 7 kop., owies 78 —80 k o p ,  maka^liy lnia- 
ue 1 ib. 20 kop - - 1  rb. 21 kop. •

Noworosyjsk.—Pszen ica  kubańska 11 rb. 70 k . - -  
11 rb. 80 kuu., ga rnów ka  11 lh. 90 k o p . - I I  rb. 05 k., 
ży t)  8 rb. 90 kop., J-jczmi; ń 7 rb. 35 kop., kukurydza  
7 rb, 63 kop.— 7 rb. 93 kop., owies 6 rb. 80 kop., s ie ­
mię ln iane  lu rb. 00 kop. —10 rb. 70 kop.

Królewiec. — Pszenica  168 — 173 mar., owies 
102 — lu3 mar.,  jęczmień 108 - 114 ma-., otręby pszenne 
107 — 103 mar croch c \Vikiorya» 197 mar r m akuchy 
słonecznikowe 142 — 148 mar. ’

B e r l in .  — Pszen.ca  na  krńtki term in  226Vj rmir., 
na  dłuższy 227i/a mar.,  zyto 1 7 ™ ,  mar.  i 1771 „ mar., 
owies 1601 , mar. i 108’/a mar.,  jęczmień 131— 135 mar

ROZMAITOŚCI.
Mar1-iar.:tj l;np>'j". Abba:;if: Czarowiin. Abhazva, 

po chorwaeku  Opaiya, ua pograniczu auslryack iu i  a w ę­
gierskiej  częSri Pom orza  cli. r v.tćkicgn. jako  iniejsóe 
Kąpielowe i«st dzieleni niemieckiego T ow arzystw a  ho­
telowego <Siidbabiig..'i c,iJs' iiafi> i jego wlasuAcią.  Ma- 
J„ ia r /y ,  zagarnąw szy pod sn o ją  bezpośrednią  właflzę 
.‘■ąsiorinio m ,„ ;to  chorwackie  i port  Kiekę (E iume).  p ró ­
bowali juz  k i lka  razy, czy nie dałoby się z tamtej s t ro ­
ny Rieki za tkl maiy/.ować wspauislej roślinności abba- 
„yjskioj,  a le  uapróżiio, bo na tamia stronę dochodzi 
iŁ,śl iwy w ia tr  <Dora>. Wszelkie  projekty utworzenia 
konkure jcYjurgo  mii js- n knpiitfbftcgn p!)s/,łv \y n iw  
tN * \o s | i»  zagrzebsk/e  poiiaią obocme wiiidomosć. ja k o ­
by <8ii;ibalin> golowa by^si '-przed;.ć swoje urządzenie 
w Abbazti  ki .usojcyum m adziarskiemu za o i pół milio­
na koron. N a  czele  k o n so r f ju m  sioją: Paweł hr. T e -  
l.iky, dy rek to r  banku handlowi go w łłic.ce, Ui.herL Ti- 
hor, i wjł.szy urzędnik węgierskiego Winku iolni<zego 
d r Ibiupara. Układy są w toku.
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Antonio Fogazzaro.
8)

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnienia  autora).

— )oo(—

—  Tu t y k o  m arz en ia  —  o d rz tk ł  —  nic
chce  s ię  żenić.

S'.ii w m i lczen iu  cl o rozs ta jnyc h  *rÓ£t, 
g j z i e  m i d i  s ię  ruztęść,  He lena  zatrzymała  
s i ę  p ierwsza i rzekło:

—  ILyiż zdrów!
A po ni e w a ż  oc z y  Danie la  l i y s z c z .  )y 

jeszcze ty *nże, co przed go d z in ą ,  og n ie m ,  
nspcku iu g o  Sk in ie n i em  i w y c i ą g n ę ł a  doń  
rę!-:ę, k tó: rj. on n śc i s  ął.

I i im.de us ta  He len y  dr gn ę ły ,  za n im  w y ­
ra u v ta:

—  rocie .szaj  ją .
Damę!  in iR ai ł .  Odebrała rękę ,  którą  

t r i y m a ł  w s i l n y c h  s w y c h  d io n i a th  i pudą  
żyła. do 1 ra m y.  t a m —- bróci la s  ę j e s z c z e  raz 
ku n ie m u  i spojrzała w zr ok ie m ,  w którym  
s i ę  o ! bijała cała  jej d us za  j o c z e m  z m  l a .

III.

Zasady Daniela C ortisa

Nieco przed północą doktór Grigiolo 
zadzwonił do bram y willi Cortis. Za-pany 
służący otworzył i powiódł gościa naokoło 
prawego sk rzyd ła  ku wielkim  schodom, 
dzielącym na dwie połowy d ługą fasadę 
d( mu.

— Pan pozwoli, że go opuszczę, aby 
zam eldow ać go m em u panu.

Cortis był w ogrodzie; zdziwił się tern 
Grigiolo i zawołał:

— O tej porze!.. Co p raw da, są różne 
gusta!

Popatrzy ł potem n i  niebo i dodał:
— Trze ba ż jeszcze deszczu, k tó ry  z ry ­

wa się co chwila!
Niebo i góry, wszystko tonęło w c iem ­

ni śd ac h ,  od Passo Grandę, dźwigającego na 
[ ierwszym swym  stopniu willę Cortis z jej 
sam otnym i lasam i i łąkami, aż do góry 
Baro o i do ciasnego wąwozu, z którego wy­
pływa Rovese. Nad wschodami, na  biala- 
wem tle domu, błyszczały drzwi oświecone. 
Grigiolo postanowił wejść, nie m ogąc się 
wy dziwić gospodarz wi, który w tej godzi­
nie, w taką  niepugodę, w noc c iem ną miał 
Ochotę w ędrować p > ogrodzie, będącym  wła­
ściwie lasem, nie ogrodem, i narażać się na 
rozbicie nosa o pierwszy lepszy pień drzewa, 
co snadno zdarzyć się moMo.

Wszedł. Ogrom na lam pa paliła się n a ­
przeciwko drzwi, oświecając salę o stylu po­
ważnym, z czworgiem bocznych drzwi. 
Papiery  i książki w nieładzie leżały stosami

na stole, porozrzucane na  k rzesłach  i k a n a ­
pach, zaś w rogach  pokoju, naw prost  wej­
ścia, przytw ierdzone do ściany  dw a  orły 
roztaczały swe duże skrzydła. Między owy 
mi o ih m i  drzwi n a  ogród były otwarte. 
Grigiolo s tanął w progu, patrząc przed s ie ­
bie na  Passo Grandę; całkiem  czarny, wido­
czny na prawo las gęsty , pnący się w górę 
i zanurzający się w dolinie, pokryw ał wzgó­
rza i doliny... s trum ien ie  i s taw y  m rokiem  
swoich cieni. Przedziwny w odotrysk  ogro­
dowy szemrał niewidzialny wśród nocy.

— Mój Boże!— zawołał Grigiolo, powró 
ciwszy do sali i rzucając się na wązką i n ie­
w ygodną  kanapę. Skoro kto jes t  w aryatem , 
to się go w ybiera na  posła —  innego sami 
nie chcemy!

Spoglądał na  dużą  lam pę w środku 
pokoju i myślał z pew nem  znużeniem , że 
w ypadnie m u  tu czekać, Bóg wie, j a k  d łu­
go... mówić potem, Bóg wie co... w końcu 
przebyć pieszo cały k ilom etr drogi, zanim 
dostanie  się do wygodnego łóżka w willi 
Garrć. Spokojne, blade światło lam py d o ­
prowadzało go do rozpaczy.

W tejże chwili ogrom ny pies wpadł do 
pokoju z podniesionym  ogonem.

— Oto jes tem  — zabrzm iał dźwięczny 
głos Daniela. S a tu rn ,  pójdź tu! Pies poszedł 
mu do nogi, a Daniel odezwał się do kogoś, 
co szedł za nim:

— Kawy.
—  J a k  się pan miewasz?— zawołał, wy­

ciągając dłoń d )  Grigiola.—P u n k tu a ln y  je ­
steś, j a k  gwiazdy.

Młodzieniec ukłonił się z uśm iechem .

Spodziewał się przeprosin i podziękow ań i 
już miał gotowe w odpowiedzi: „Nic nie 
szkodzi!.. Bardzo proszę!..

Ale Cortis nie myślał się uspraw iedli­
wiać i odrazu przystąpił do rzeczy.

— Zatem  życzysz pan sobie pomówić 
ze m n ą  o wyborach... proszę siadać i nie 
zważać na  to, że stoję, bo jestem  nerw ow y 
i muszę się ciągle ruszać.

Proszę siadać. A więc, o ile z n iechę­
cią przemawiałbym wobec związku k o n s ty ­
tucyjnego, o ty le  tutaj,  w głębi lasu , w p u ­
s tym  domu, z chęe.ią mówić będę i bardzo 
jasno.— Isto tnie  wy iawał się poruszonym. 
Z rękam i w kieszeniach i z psem u nogi 
chodził po pokoju tam i napowrót, a G ri­
giolo z szeroko o tw a r t  mi oczami, w posta 
wie pełnej szacunku, siedział przed nim. 
Gdy zatrzym ywał się, drgały m u w szy # ,d e  
m usku ły  rąk  i nóg  naprężonych.

— Naprzód — rzekł — winienera w y­
razić wdzięczność wam, panowie ze związku 
konstytucyjnego, za poparcie, jakiego mi 
udzielacie. Podtrzym ujecie  mnie dlatego, 
że moje s tosunk i osobiste są skrom ne, tu 
dzież dlatego, że do tychczasow a m oja o g ra ­
niczona działalność polityczna nie upoważni 
ła nikogo do poczytania mię za przyjaciela 
m in is ters tw a, k tó rem  Opatrzność skarała 
Italię.

Zatrzym ał się chwilę i popatrzył na 
Grigiola, w  oczach m u igrał  uśmiech ostry 
i szyderski.

— Nie należę 
rzekł wreszcie.

do um iarkow anych

— ł  to n aw et nic! — rzekł naiw nie 
Grigiolo.

— Jak to ,  i to naw e t  nic?
Grigiolo ugryzł się w  język, pomyślał 

bowiem, że źle j e s t  wybierać szaleńca, k tóry  
nie należy naw et do um iarkow anych!

Odrzekł więc:
— A ch nic, mówiłem...
Lecz Cortis nie słuchał już i przerwał:
— Jednakże, w arunk i,  wśród  których  

przebyw am , nie pozwalają mi bez u jm y  ho ­
noru przyjąć poparcia związku.

— To wygodnie — pomyślał Grigiolo.
—  Proszę pam iętać , m ówił dalej t a m ­

ten, że w  polityce trzeba zawsze zwyciężyć. 
Nie uda jąc  obłudnie skrom nego, pracuję, o ile 
to może czynić uczciwy obywatel, sam  nad  
moją elokcyą: poparcie k i lku  dal kich szlach­
ciców napaw a radością  me serce, lecz nie 
przyczyni się wielce do mego powodzenia.

Urażony G rig :olo powstał.
— O mój Boże — rzekł — jeśli pan 

sądzi, iż...
— Nie, nie, nio— przerwrał m u C ortis— 

siadaj pan, pić będziemy kawę.
Istotnie wszedł służący, niosąc na  tacy  

dwie olbrzymie filiżanki.
— Dziękuję — zlw oła ł przerażony Gri­

giolo — lecz uwolń m nie pan  od kawy, spać 
nie będę.

R E D A K T O R Z Y  I W Y D A W C Y  

T D Y A S Z  M ICH AŁOW SKI

A N T O N I C ZER W IŃ S KI

W  ’

Od 20-go stycznia
Sprzedawać się będą:

Serya

Serya

Serya

gotowych

gotowych

gotowych

paltotów na futrze po 60 rub li
zamiast 110 rubii. 

paltotów zimowych po 23 ru b le
zamiast 40 rubli, 

paltotów jesiennych po 20 rub li
zamiast 30 rubli i 40 rubli. 

Serya gotowych ubrań marynarkowych po 12 rub li
zamiast 22 rubii.

Serya gotowych ubrań marynarkowych w lepszym gatunku
po 15 rub li zamiast 30 rubli. 

Serya najlepszych gotowych ubrań marynark. po 20 rubli
zamiast 40 rubli. 

Kurtki chaki po 5 rub li zamiast 10 rubli.
Peleryny od 8 rub li zamiast 16 rubli.

ubrań męskichOddział gotowychK.LUDMERIS- w i e

KRESZCZATYK 31. Telefon 206.
16:115

16292

„Jfowośct £iterackie“
ro zp o czę ły  drugi ro k  w ydaw nictw a

w d i i . -zyn  ciągli icg u la rn ie  wychodzić  b id ą ,  lecz nie w 0-eio arkuszowych 
k: ąźkae  i 2 razy  miesięcznie,  a w 12 — 16 a rkuszach  rs.z na m iesiąc, 

co wpłynie d o d i t n :o na  dobór większych d z T ł  naszych au torów . 
P renum erata  kw arta !, rb. 1.50, w opraw ie  rb. 2.10, porto k. 30.

Dotąu w j p j ę  parni ; J /y  inm m i dzielą: Z. B a r t k i e w i c z a ,  1 B e ło ik o  w skieg * . 
T .  l a r o s z y ń s k i e g o .  J K u r n a t o w s k i e g o ,  J L e m a ń s k ie g o .  1 L o r e n t o w i c z a ,  A  N o w a -  
c z y ń s k le g o ,  G. O l c h o w s k i e g o ,  Z  R ó ż y c k i o g * ,  M. S r o k o w s k i e g o ,  K. T e t m a j e r a  M. 
W ie rz b iń s k ie g o .  W  drug im  roku ua. /ą s>ę utwory: M. D o m a ń s k ie j .  0.*y Js lsk le j,  
K. Ka lin o w sk ie g o .  T .  K o n n 2 y ń s k ie g o .  J. K o ta rb iń s k ie g o ,  A  L an g e go .  K. L a s k o w ­
s k ie g o ,  Z. M i c h a ł o w s k ie g o ,  W, P r z y b o r o w s k i e g o ,  W . R e y m o n t a ,  L. R y d l a ,  A .  W y ­

s o c k ie g o  i innych.
J te lak o  rs  i A d m in is t r a c ja  w ksi garni SI. Sadow skiego, W a r s z a w a ,  ul. 
Z ło ta 'N r I K sięgarn ia  St. Ś .d o w sk isg o  w W arszaw ie  doslarcza  
k s iążk i i nuty ogłoszono przez ezyjekulwiek kata logi.  P rzyjm uje  pre-
n u m e r a t ą  na wszy.-tktc pisma kra jow e i r  g ran iczne . ; 6039

L p. !’ow.
id -umył

W  m a j. C Z E R N IA W K A
P o h reb yszcze

1-go 1 u togo r. b.

lrt wiorst ,  z powodu zw in ię ­
cia dz ierzaw  odbędzio się od

I n e y t a e y a

£. JCerse
20, Kreszczatyk.

I
ŚRODA:

I

Wyprzedaż
o d  d n i a  18 - g o s t y o z n i a  t y l k o  5 d n i

Kreszczatyk Nr 58, 
wprost Besarabkł.

W magazynie y . w a  T  t  n  j  n n
Rosyjskiego -*- U 1 1  U J  1 1
Sukiennych, w ełnianych, jedw abnych, baw ełnianych, gotowych 

spodnie, bluzek, sukien. N a  -uka io  odparow ane  r a b a t  od 2 0 —40£. 10173

DOM HANDLOWY

inżynier puszczo, loziński i S-ka
Kijów, Kreszczatyk «\S 25. 16150|

F ilia  w Juzów ce, Ekaterynosław sk ie j guberni!
Poleca  o n ł r a p l r ł  'vc v' sz:-stki ga 'm ikach ,  oraz  specyalnio prze- 
wy boro wy t t l l l l t t u y i  s iew any  orzeszek dla gazugenera torów .

10288Matcryały Jedwabne Tanio

TEHERAN"
IM

W MAGAZYNIE 
WSCHODNIM

P r o r e z n a  Np . 14.

Dr. Bengu£47, R u e  B la n c h e .  Paris,

l a u m e  M e n & u e
■ W YLECZENIE Z U FE -tN iE

POD/.GRY -  REUMATYZMU 
N E W R A L G I I Cena.

__________ l f .  20 fc

Oostać można w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h . O ryg in a ln e  
p u d e łk a  opatrzone są ro żo w ą  banderolą z  p o d p is e m  i v  V

WILNO,
P re n u m era tę  i ogloszonia do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjm uje

księgarnia J. Zaw a dzkiego

Potrzebna zaraz  wykw ali f ikow ana  
maszynistka. Biuro Ra­

chunkowe. K reszcza tyk  42 m 29.
IG 290

Przepisyw anie  na maszynie w jęk. 
r o s , nlem i f r a n c . ,  rożnemi farbami, 
wstawki w różnych językach arkusz  od 
40 k d i  1 rb. P o  robotę posyłam n a ­
tychmiast po zaw iadom ien iu  lis townem 
lub tclcfomcznom. Funduk le jew ska  30 
pokoju 37 telei!  1329- 10291

! TANIEJ NIE MOŻNI*,! 
za 2 rb. 75 kop. 16233 

wysyłam pocztą za  zal icze­
n iem bez zada tuu ca ły  k u ­
pon s /e  > iotu «Tryumf» 4 ' / i  
arsz. na  1 ompletny ko- 
s tyum  męski Bez w /glę-  
du na nadzw yczajną  ta ­
niość m a 'c ry i  « tryumf* 
w e łn ianej  (nio Bawełnia­
nej), nic ustępu e w dobro­
ci najlepszym miteryoin .  
Nadzw yczaj  t rw a ła ,  p rak ­
tyczna i e legancka. Kolo­
ry: czarny, niebieski,  bro .- 
zowy, oliwkowy. P rzesy ł­

ka  55 kop. P iz y  zamówi niu 3 cli lub 
więcej kup nów przesyłka na mój r a ­
chunek. Ż ądania  proszę adr  suwać: 
kódf  Nr. 67 w. fah rykan t  *

Zygm unt RosenłhaJ.

Po oonic zniżonej

Obuwie - wysortowane
Fadoł,  A lckscnd-pw ska  36. 1029.)

1 pokój do wynajęcia
w i szcz. II.5 m. 4.

Stał .  tok. 
M.- Błago- 

16281

Obiady s tnaczre,  zdr., na  świeżnm 
masie  daje  Obrębska Ma­

ła  ży tom ter .  1*1 m. 20. 10285

r e r sa t ma f u  ż y w e g o  i m a r t w e g o :  koni  ICO, wołów ( p c d k a r m i o n j c h )  t>0. k rów 
ci , !ówni  l u  2  p a r o we  m lo c a r u i o  z l okomobi l ami ,  s i e c z ka r n i e ,  k i e r a t y ,  m ł y ny ,

liki. zn iw ia tk i  i t. d. Bliższe i u fo rm ,vye  Zarząd  maj. Czcrniawka, poczta j O trzymane  w wielkim wyborze kolorową 
trd er.  Żywotów m. Holodkf. 1014.); liznę

cze-su-czę, jed w ab n e  płótno na  bic- 
Duż.o ładnych resztek  jedw abnych  jes t  do s p r z e d a n a  po cenie  zuiżouej.

NIEBYWAŁA NOWOŚŚ. 
za 3 rb. 23 kop.

Got. eleg. zwiorzchn. spódn. d u ń s k a  z 
piękn. m ięk  wełn.  tryk. w desenie , u- 
szyta wedł. Cstat. mody parysk. uhr. 
guzik, i laśrną jedw . wszyst. odcieni 
c iemn. koloru wjsył.  za zalicz,  poczt, 
b^z zadat.  Z a  przesył. 55 k. P r z y  zam. 
odrazu trzech spódćn; przes. na  nasz 
rac! Bez ryzyka. W  razio gdy  nio tra- 
ffli d > gustu, pieniądze zwrac .  mezwł. 
l a k a  sam a spódn. z nnjlep. mator. i 
piękn. zr> biona 3 rb. Oj k. Pros.  dłu- 
icść  i ot jo l  w pasie /mierz ,  centym, 
lub 7j  porn <cą sznurka  i m iarę  pr/.ys. 
w liśi io. A i r . :  fabryka  A. Kiwmaua, 
Lódź Nr. 120. l«2u>'

C zy ta jc ie ! 1G28<J
Od 20-go do 28-go stycznia

w Warszawskim aptekarskim 
i perfumer. magazynie

W. Lencnera
Bessarabka Nr. 5,

3 -ci dom od rogu Kreszczatyku

Wyprzedaż
Prosimy zapamiętać dokładny adres!
Była n au czyc ie lka  g im nazyal-
na z di b rą  zcałomością polskiego i ię 
zyków obcych ( l i te ra tu ra )  poszukuje 
tokcyi lub odpowiedniego zaiecia.  Oferty 
Admin. cDzienuika* d la  S. J .  16282

Dlaczego?
W szyscy  tak chętn ie  kupują  wyroby 

cukierni
„M arqu ise“

W ie lk a  W łodzimierska  39
Dlatego, 16237

żo wyroby to są nadswyczaj srnacz- 
■e, zawsze świeżo i wydają się: cu- 
k iorki w artystyczn ych  w a­
zach, a torty  od 2 rb. i d ro ­
żej n-i ta-.ach a r tys tycznej  roboty 
bez oddzielnej za to do­

płaty.

Majątek przy kolei
na W ołyniu  odseparow any 1 '0 0  dz. do 
sp rzedan ia  Bliższe szczogóły: S ław uta ,  
skrzyń, poczt. N r  30. Bez pośredników.

Fortep iany  i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
bp rzed aż  po cenach  375 do 500 rub li i drożoj, w ynajem  od 8 rubli*

Żylańska Nr 27, Telefon 185. 13389

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef.  1788. R tAom end- 
n a u czy c id k i ,  bony, ofieyah, rzemieśln.  
i wszelką służbę domową. P rz y  biurze 
współmieszkanio d la  szukających pracy 
młodych kato l iczek p. n. „Schronisko 
S-te |  Jadwigi1*. 12774

m Sanie
POWOZY

Milańskiego
ul. Sofijowska 15.

15353

Czytelnia Nowości ^
J l  C iszew sk iej

PuszK inska 10.

Otrzymano ostatnie nowości.
n  sąz. k u p u j c i e  tyłKO

l l p W a  na siennym 
1 Targu

ski N r  6 (Wit-lki szyld czorwony),  n>i 
składzie s ta le  duży zapas d rew  w n a j ­
lepszym gauunku po c e n a 'h  niz- 
kich również d rew  piłowanych i ka­
m iennego w egH . 16051

Lekcye muzyki
albo akom paniam ent rnszuk. u 'z en .  Pu- 
U ia ’sk icg i .  P rorczna  7, m. 8. 10241

Wa rsza w ia n k a  st. poszuk. miej. 
przy chor. lub starsz. oi.ob, zna krój i 
szycie pas doh. refer.  Adm. cDzien. 
Kij.» M. A Ł. 10163

raw cow a z W arszaw y  znaj.  kró j  
<zyc. p >sz. zaj. tu albo na wyj. 

pos. licz. ofor. L  - o w s k a  9 m. 3. 10162
K

Nadleśny dyplom ow any
ślązak, katol k obzn tjuiiony ze w*zyst- 
kiciui gałęziami leśn ic tw a i łowiectwa, 
parowym tar tak iem ,  rybolówstwom, 
m iern ic twem  i n iw e la  yą,  poszukuje 
posady, op iera jąc  się na  dobrych św ia ­
d ectw ach  i rekomcndacyach długoletniej  
p ra -y  w d jżyc li  majątkach K ró les tw a  
P o l-k icg ' .  Adre-:  Ostróg, gub. woHń 
ska, skrzynka poczt. N r  40. 16101

PnC7lll#ll io m irszksn  a zaraz  5 
r U o Ł U K U J C  — 6 pokoi umeblo­
wany- h miesięcznic, zgłaszać się  Neste- 
rowsk* 30 — 1. 10209

Za 2 rub. M arynarka .
Z a  tak ą  n iebyw ale  nizką cenę wysyłam 
gotową m arynarkę  uszytą, nad /.w jczaj  
p raktyczną i ładną, mogącą się  nosić 
w każdym sezonie ' roku. Również wy­
syłam gotowe spodn c uszyte z t rw a le j  
modnej matoryi tylko za  2 rb. P rze  
sy łka  m arynark i  albo spodni 35 kop. 
P rzy  zamówieniu J-eh iub Więcej p rzed ­
miotów p rzesy łka  n a  mój rachunek. 
W ysyłam za z a l ;ezcn :em, pocztą bez 
zadatku z g w a ra n c ją .  J eże l i  się nie 
podoba przyjmuję z powrotem. Zam ó­
wienia  proszę adresować:  fabryk. Z. G. 
Rosentbal,  Łódź N r  2lę). 16225

Buchalter z leśną p rak tyką  p-- 
szukuje  odpowiednie 

go m ie j tea  w m ają tku  / .emskim  lub w 
u t e r e s i e  przemysłowym. Łaskaw e  o fe r ­
ty proszę ad resow ał :  Łódź, T arg o w a  
43. W  Pł almowski. 10275

p o s z u k u j ęZ powoda spr,.e- 
chry  lasu

P n o n r l t .  ed d n ia  1 go m arc a  
U d d U y ,  tub zaraz,  le śn icze ­

go, m agazyn iera  lub b iu ro ­
wego za ję c ia . Obecnie służę w 
m ają tku WP. Mańkowskich, mogę przed­
stawić  św iadec tw a  i r> komeńdacyc. 
Adres: W olkowińce w. Holeniszczów, 
Wierzbickiemu. 1027p

Rutynowany buchalter
kalku la to r  p rzem .-ndny i b ś io - ia r tac z -  
ny poszuk. posady h u cb a l te ra  lub kon­
t ro le ra  od lipca. Oferty >B ueha ltc rr ,  
poczt. Tomaszów Lubelski.  10270

Poszukuje posady ogrodnik
prowadził  auże  ogr dy  liaLdlowe na 
Ukrań iie  i Pi dołu l a t ” 20. Obecnie  2 
l a ta  p ie lęgnuje  młode sady  na 40-tu  
dziesięć nnch, szkółki owocowe i k u l­
tu ry  leśne w N 'em ie rczu  u W P .  Busz- 
czynskiego. Po s iad a  ehlubno św iad e ­
ctwa, posadę może objąć od dn. 1-go 
marca,  poczta Niemiercze  J .  F ąk a ła .  
 ______________________ 10273

Jampol-Podolski
P renum eratę  i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego”
przyjmuje

p. Włodzimierz Bisslskierski.

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

Na kol. Połud.-Zachodnioh i
Kuryer  I i II kl. Odesa, K iszyniów  

E lizaw etgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychoaz. o godz. 9 m. 45 zrani.

P ocztow y  I, II i III Kl. Odesa, B rześć, 
B iałystok, Grajowo, Humań, N ow osieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odosa, N ow o- 
sie lice , H um ań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przycb. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I, II i III kl. Odosa, 
W ołoczyska, W iedoń— odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M iesza n y  II i III kl. Odesa, B rześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 pn pół.

K u ryer  I i II ki. W arszawa, B rześć  
odchodź' o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. M ikołajów  
Elizaw etgrad, Źnamionka, F astów —od­
chodzi o g. 11 m. 20  w., przych. o g  
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III ki. M ikołajów, 
Elizaw etgrad, Zuamienka, Fastów — od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, 11 i I I I  kl. Bordjrczów, 
R adziw iłłów , W iedeń — odchodzi o g. 
7 m .4 0  wieczorem , przychodzi o g- 10  
m. 46 zrana.

M iesza n y  I I  i  I I I  kl. O lszanica. 
Biała-C erkiew , F astów —odch. o g. 4 
m. 33 po poł., przychodzi o godzin ie 9 
m. 33 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko­
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w iocz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zraua.

Tow arow y pośp. IV kl. M alin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po p o ł , przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów  I I I  k lasa  od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 pu południa  
oprócz dni św iątocznych.

Osobowy i, II i III kl. Petersburg, 
W arszawa, Sarny, K owel, W ilno— od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana  

P ocztow y  1, II 4 III kl. W arszawa  
Sarny, Kowol, Iwangród, Granica, W ie ­
deń odchodzi o godz 12 m. 25 po poł 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorom .

Osobowy I, II i III kl. Brzość, B ia ­
łystok, Grajewo —  odchodzi o godzin ie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i I II  kl.  Rostów nad 
Donem, Sew astopol, Ekaterynosław , Zna­
m ienka, F astów —odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. e g. 9 m. 65 w.

Dirukarnia PoLsIu w Kijowie, olloa Wisylc-zylcowakt (Proreina ») lóg tuazldfakioj


